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idownia kina „Kijów” na 

przełomie maja i czerwca: 

jeszcze nie tak pełna po 

brzegi, jak przed ośmiu 
laty, w 81 roku, kiedy to widzowie sie- 
dzieli na stopniach i stali pod ścianami, 
ale już zajęta prawie do ostatniego 
miejsca. Przypływy i odpływy na tej sali 
nie są odbiciem jakości filmu krótko- 
metrażowego, widz przychodzący do 
kina na pokaz naszego i obcego krót- 
kiego metrażu nie ma przecież żadnej 
informacji o tym, co obejrzy. Wie jednak 
zawsze, co chciałby zobaczyć: spo- 
dziewa się znaleźć na ekranie filmowy 


zapis rzeczywistości dobrze mu znanej, 
lecz w sposób niekompletny, niepełny. 
Oczekuje, że będzie to zapis zdarzeń 
odmienny od tego, który proponuje mu 
telewizja: nie zaprogramowany, nie zre- 
dagowany, mimo wszelkie komisje se- 
lekcyjne, które odkształcić mogą jed- 
nak niewiele. Wie, że zobaczy pewien 
opis rzeczywistości, którą będzie mógł 
sam zinterpretować, tworząc na własny 
użytek z obejrzanego materiału rodzaj 
filmowego eseju o dniu dzisiejszym, 
jego korzeniach i perspektywie jutra. 
Festiwal krótkiego metrażu jest więc 
propozycją dla widza specjalnego ro- 


BOŻENA 
JANICKA 


dzaju: aktywnego myślowo, o zaintere- 
sowaniach szerszych niż przeciętne. 
Przypuszczam, że może to być również 
ktoś, kto kinem fabularnym interesuje 
się umiarkowanie, przedkładając nad 
rozrywkową fikcję rodzaj własnej gry z 
rzeczywistością 

Kontekstem festiwalu było w tym 
roku wszystko, co poprzedzało wybory. 
Na murach i płotach — wizualna propa- 
ganda obu stron. Przytomna, inteligent- 
na — i popis nieudolności: „Głosuj za 
spokojem”. Jak wybierzesz iksa, bę- 
dziesz miał „dostęp do rządów”. lgrek 
w garniturku i w krawacie, jak mówi 


nasz ludek — odpasiony, na tle pałaco- 
wych krużganków, napis: „Solidność”. 
Obok nabazgrany komentarz do tych 
dowodów braku wyobraźni: propozycja 
wyjazdu na pewną daleką wyspę. A na 


rynku: pod pomnikiem Mickiewicza 
nieustający wiec KPN-u z niestrudzo- 
nym brodaczem, którego nie zoriento- 
wana publiczność brała za Leszka Mo- 
czulskiego, który jednak Moczulskim 
nie był, po drugiej stronie Sukiennic — 
stoisko "obsługiwane 
przez studentów, którzy zamiast prze- 
mawiać grali po prostu piosenki Jacka 
Kaczmarskiego plus własne, wokół (za- 
częły się właśnie Dni Krakowa) — wyso- 
kie maszty z flagami. Nie wiedzieć cze- 
mu — głównie w kolorze pomarańczo- 
wym. (To jak się zdaje właściwe miejs- 
ce, żeby odnotować jeden z przebojów 
festiwalu — „Pomarańczową Alternaty- 
wę” Mirosława Dembińskiego, studen- 
ta łódzkiej szkoły filmowej). W przed- 
dzień wyborów przejechała przez mia- 
sto banderia konna, otaczająca powóz 
z młodą parą. Ona w bieli (panna S?), 
on w czerni (kto?), z boku napis: „Soli- 
darność”... Święto i zabawa, polityka i 
emocje. Ta jedna chwila na dziesięcio- 
lecie, którą przeżywa u nas każde po- 
kolenie. Ów kontekst najlepiej po- 
świadcza potrzebę istnienia i sens filmu 
don :mantalnego. Słowo, fotografia nie 


ciąg dalszy na str. 4 
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Na ZY czasu. To po- 
Arali tylko Kino. 
W tym roku 'w Krakowie ciekawszy 
bytnie tylko kontekst i żywsza— widow. 
bardziej 


metrażowe dokumenty, polskie i zagra- 
niczne. Najważniejszy polski: i 
cy '88" Andrzeja Piekutowskiego, zapis 
strajku w kopalni „Manifest Lipcowy” 
tatem ubiegłego roku, czyli zdarzenia, 
które stało się impulsem dla idei „okrą- 
głego stołu”. Ponadto: zrealizowany w 
Szwecji przez Michała 

go film o Andrieju Tarkowskim, nieza- 
ieżny fiim wideo o strajku w Nowej Hu- 
cie „Wiosna Solidarności” zobo 


menty zdjęte z półek, w tym. „Chło- 
pi '81" Andrzeja Piekutowskiego, 
gnowane: Andrzej Wajda” Andrzeja 
Brzozowskiego, filmy wideo Działu Do- 
kumentacji Diecezjalnej w Gdańsku, 
studenckie etiudy — itd. Zagraniczne, 
m.n.: o wizycie Ojca Świętego w Chile, 
o tragicznym dniu wczorajszym i gorz- 
kim dzisiaj Łotwy, o jednej z czamych 
kart powojennej historii Węgier: przy- 
musowej likwidacji zakonów na Wę- 
grzech, o narodzinach państwa izrael, o 
prostytutkach z Budapesztu, o przemia- 
nach w ZSRR (pokaż filmów wytwómi z 
Leningradu). Najciekawsze omówię w 
drugiej części sprawozdania, dziś 
wspominam o nich na dowód, że festi- 
wal w takim stopniu. w jakim to było 
możliwe odpowiedział na pytanie, z któ- 
rym przychodziłam przez tydzień — za- 
pewne nie tyko ja — Eco wa „Kijów” i 
kina „Mikro”. * 

A więc co widać z zakrętu? Przede 
wszystkim — jak bardzo podzielona jest 
dziś nasza część świata, jak głęboka 
jest dzieląca ją przepaść cywilizacyjna, 
jak zasadniczy - rozdźwięk między aż 


dwie formacje ludzkie: dzieci iepszej i 
gorszej Europy... Różnice między 
w czym przyszło nam żyć i jak to odczu- 
wamy — my, z naszej części Europy — są 


DAWIESO KULA AR 
tylko na pół porcji. „A la carte” Józsefa 
Mestera (Węgry): emeryci i renciści 


A GEE POLCE 
normalna, 


hmielowskiego, siostry ze 
zgromadzenia Matki Teresy z Kalkuty. 
„lit es most” (Tu i teraz) Ferenca Moldo- 


schronisku polskim, przy czym nie o- 
piekuje się tu nimi nikt. 


Czeskie filmy: „A tak sem zacal ute- 


goś trzeba zacząć... 
_ Bułgarski „Żiwotat j dal pred nas” a 


SYN ODA 00: 


EOS ych wta jed aria tama 6d 
35 lat — i już 35 lat temu mógł powstać 
film, zz dc Ś by et 


A aaa nie założy- 
ły firmy zajmującej się np. myciem o- 
kien. A za lat kilkanaście? Formutka, 
którą zbywano kiedyś Marię Konopnic- 
ką: „ta Konopnicka ze swoją poczciwą, 
społeczną tezką”? Ą A 
| Obawiam się, że na pytanie „co wi- 
dać z zakrętu”? wyczytać można z filmu 
Kamieńskiej odpowiedź niespecjalnie 
optymistyczną... 


Różowy 
sen Koreańczyka 


gara”, czyli pociągu 

cję”, ni to tabu. ni to dokument, roz- 
grywający się w słodkim i 
miasteczku) oraz monumentalna Ko- 


Ea pdate ekiamne twe aria: u- 


jeja a 


Filmowy zapis świątecznej delilady w 
stolicy KRLD przepłatany jest wizytami 
z kamerą w miejscach, które, jak objaś- 
niają przewodnicy, „raczył odwiedzić o- 
sobiście Wielki Wódz, Słońce 

Narodu, marszałek Kim Ir Sen” lub jego 
syn, „Najlepszy student Uniwersytetu 
im. Kim ir Sena”. Dowiadujemy się, ile 
razy miały miejsce te odwiedziny i ja- 
kich wskazówek „udzielili osobiście 
Wiełcy Goście”. Zapamiętałam dwie. U- 
dzieloną pracownikom telewizji (ich 
głównym zadaniem jest „takie pokazy- 
wanie przywódców, żeby wyglądali ko- 
rzystnie”) i pracownikom hotelu dla za- 
granicznych gości (łóżka trzeba usta- 
wiać daleko od okna, bo „może goś- 
ciom wiać w głowę”). Piękna jest rów- 
nież opowieść przewodniczki w górach, 
objaśniającej, co upamiętnia postawio- 
na tu tablica („odwiedziny Wielkiego 
Wodza, który wspomniał w tym miejs- 
Cu, jak przed laty przybył tu z Szanowną 
Małżonką, która znalazła się w rozterce, 
czy dałej podziwiać piękno gór, czy 
wrócić do domu, by ugotować mężowi 
obiad i zdecydowała się wrócić”), pięk- 
na jest wizyta w Domu Dzieciństwa 
Wielkiego Wodza (obok domu „drzewo, 
na które Wielki Wódz jako dziecko 


„l tak zacząłem uciekać”, reei. Mirosiav Ślndelka, CSRS 


wdrapywał się, żeby towić ryby, wtedy 
narodziła się w jego głowie idea rewo- 
lucji przeciwko Japończykom”), piękne 
— Muzeum Podarunków dla Wielkiego 
Wodza, „zachowanych tu dla przysz- 
tych pokoleń” (m.in. limuzyny, ranne 
pantofle, wagony, płuszowy miś, a tak- 
że strzelba od Bolesława Bieruta), pięk- 
ne — odwiedziny w przedszkolu, gdzie 
maluchy uczą się o dzieciństwie Wiel- 
kiego Wodza, a starszaki — o jego życiu. 
A najpiękniejsza jest sama defilada i 
świąteczne widowisko na stadionie. Ty- 
siące ludzi wyobrażają różne rzeczy: 
kwitnące kwiaty, 


papierowymi kwiatami w tym kolorze 
powiewają w marszu tysiące dłoni... 
Oglądaliśmy jednak w Krakowie nie 
Szwajcara” i 


zapisy otrząsania się z wszelakich sen- 
nych koszmarów. Ale o tym za ty- 
dzień. 


BOŻENA 
JANICKA 


już 
ria i że żaden dzisiejszy widz nie może od 


SŁOWNIK 
FILMOWY to 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


tego abstrahować. „Człowiek z żelaza” jest 


czasu entuzjazmu, 
który przesłaniał wielką naiwność polityczną. 
Iły nawo po prosi zara w 


antysocjalistycznych, _ kontrrewolucji, 
nieczności konfrontacji („My władzą nie bę- 
dziemy się dzielić”), która przeciwstawiała in- 


zwycięstwo — 
mówią drudzy. Potem kolejne progi naiwnoś- 
Ci, coraz wyższa będą musieli przekroczyć 
ludzie obu Stron, tyle że „Człowiek z żelaza” 


izacja klęski i zwycięstwa”. Tego nie mógł (i 
nie chciał) przewidzieć Wajda. 
REFLEKSY LEGENDY. W „Lileraturze ra- 


dzieckiej”, piśmie, które stało się. ostatnia 
znalazłem 


męża reżyserki Elema Klimowa. ka w 
ciągu szesnastu lat pracy zrealizowała tylko 


tragika” ę 
nie wszystko: „ieśli nie mieliśmy siły stanąć 


(ekipa dezźkcjni Air iyć 
nas na plecy i wciągała do autobusu, a tam 


Achmadulina podsumowała ię postać E 
krócej: „zbieg sedna i ksztaftu”. 
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Jerzy Zelnik 
Joanna Trzepiecińska, Marzena Trybata I Maigorzata Piorun 


Le 


O realizacji filmu Marka Piestraka 


POWRÓT 


WILCZYCY 


ysłużony robur ekipy fil- 

mowej zjeżdża z głównej 

szosy, pokonuje wznie- 

sienia na wąskiej polnej 
ścieżce | zatrzymuje się wreszcie 
iklm dworkiem o blelo- 
ich. Budynek wygląda na 
Kledy wysiadamy z ro- 
z gwałtowną siłą uderza 
powiada się noc wilkotaka 
- rzuca ktoś z ekipy. 

Drzwi I okna pokoju, w którym reali- 
zo! je będą zdjęcia zasłaniają czar- 
ne kotary. Chodzi o to, by w środku 
panował mrok, jak w nocy. Na ścia- 
nach wiszą tby dzików, jeleni, tygry- 
sów. Migoczące w kominku płomienie 
sprawiają, że zwierzęta jakby scho- 
dziły ze ścian I zbliżały do mnie. 
Ogamia mnie niepokój, uciekam do 
drugiego pomieszczenia. 

Tutaj, w pokoju bez zaston, oświet- 
lonym promieniami słonecznymi, jest 
królestwo charakteryzatora Waldema- 
ra Pokromskiego, twórcy niezapom- 
nianej postaci Piszczałki z filmu 
„Przyjaciel wesołego diabła”. Tym ra- 
zem pan Pokromski otrzymał zadanie 
© wiele trudniejsze: przyleciał spe- 
cjalnie z Los Angeles, aby zaprojekto- 
wać | wykonać strasziiwego wilkoła- 
ka. Na stoliku leży skóra zwierzęca, 
na której charakteryzator uklada 
warstwy pudru, nadające jej różowo- 
brunatny kolor, po czym przykleja 
kępy czarnych, Iśniących włosów. 
Obok leży maska wilkoiaka, ka wnattują” 
ca się we mnie pustymi oczodot: 

Wilkołak powrócił pewnej Rrazzaj 


nocy, kiedy pioruny biły jak oszalałe. 


Na wiejskim cmentarzu nawatnica 
obala drzewo. Korzenie podważyły 
płytę nagrobka Julii, „przeł 

biny” z „Wilczycy”. lufry, 

pałacu, w którym kledyś mieszkała 
Julla, a teraz państwo Ziembalscy, 
znalazł w grobie zwierzęcą czaszkę. 
Zabrał ją do pałacu | postawił w po- 
koju pana, obok innych dziwadeł: ue: 
samowitych szkieletów I preparatów 
anatomicznych. Pewnego dnia jedna 
z kobiet mieszkająca w pałacu zraniła 
się o kleł sterczący z czaszki, nie- 
świadomie stając się następczynią 
Julii. 

Wracam do pokoju z kominkiem. W 
fotelu siedzi Karol (Jerzy Zelnik), ma- 
larz I poeta, swymi erotycznymi ry- 
sunkami | wierszami butwersujący 
starszych I przyprawiający o rumień- 
ce młode panienki. Związany z krako- 
wską cyganerią (rzecz dzieje się w 
początkach naszego wieku), brat u- 
„dział w suto zakrapianych libacjach, 
nie odmawiając także narkotyków. Po 
ślubie z kochającą go do szaleństwa 
Krystyną przyjął zaproszenie pani 
Ziembalskiej, z którą kiedyś wycho- 
wywał się w pałacu Julii. Przyjechał, 
by spędzić tu miodowy miesiąc. Za- 
mieszkał wraz z żoną w zielonym po- 
koju hrabiny. Kilka dni po przyjeździe 
młoda żona Karola zmarta w tajemni- 
sza okolicznościach. 

ani Stefania Ziembalska zapropo- 
nowała Karolowi, aby przeniósł się do 
domku myśliwskiego. Tutaj, w pewnej 
odległości od pałacu, będzie mógł o- 
chłonąć po śmierci ŁA Z jego prze- 
prowadzką Stefania wii również 
własne plany: czuje się wyraźnie znu- 


dzona u boku męża, który jest catko- 
witym przeciwieństwem demoniczne- 
go Karola. Kobieta wyraźnie ostrzy 
sobie ząbki na młodego wdowca. Ale 
nie ona jedna. Jej dwie urocze córki, 
Ania | lza, wodzą cały czas za nim 
wzrokiem. Jest jeszcze Ewelina, gu- 
wernantka dziewcząt | wreszcie gos- 
podyni ? Baez) Każda z kobiet znie- 
żonę Karola I 
po podam. onie jej rychłej | mierci. 

Z jedną z mieszkanek pałacu Karol 
umówił się późnym wieczorem w 
domku myśliwskim. Na dworze wiatr 
dmie coraz mocniej. Karol, w złotej 
bonżurce, siedząc w fotelu, wciąga 
do nosa szczyptę narkotyku. Roziega 
się pukanie do drzwi. W progu staje 
zakapturzona postać w długim, czar- 
nym płaszczu. Tajemnicza osoba 
podchodzi do Karola I zaczyna odsta- 
niać twarz. 

- To — Karol jest zaskoczony, 
jakby oczekiwał kogoś innego. 

— Przecież czeksieś na mnie — od- 
powiada ciepły kobiecy głos. 
Dziewczyna zsuwa z 

płaszcz. Jest całkiem naga. 


ramion 


Widziałem tylko początek tej sce- 
ny. Podobnie jak prawie cała ekipa 
zostałem wyproszony ze względu na 
intymny charakter ujęcia. Wędruję do 
drugiego pokoju, gdzie spodziewam 
się zastać charakteryzatora. Chcę o- 
bejrzeć jeszcze raz kostium wilkoła- 
ka. Pokój jest pusty, kostlumu też nie 
ma. Już rozumiem: nocny gość Karola 
to nie kobieta, na którą czekał. Grozi 
mu śmiertelne niebezpieczeństwo. 

Korzystając z nieobecności klerow- 
nika pianu, zaglądam do pokoju z ko- 
minklem przez dziurkę od klucza, bar- 
dziej z zawodowej niż męskiej cieka- 
wości. Kobieta tuli się do Karola. 
Nagie otwiera oczy: są przekrwione, z 
ust wysuwają się dwa długie kły. 
Wchodzi kierownik planu, odsuwam 
się od drzwi, ale po chwili znów do 
nich przypadam. Na. piecach koblety 
zaczynają się pojawiać kępki iśnią- 
cych, czarnych włosów. Sam już nie 
wiem, czy warczenie, które teraz sty- 
szę, dobiega z pokoju, czy to tylko 


wychodzę stoneczn: 
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Reżyser Marek Piestrak 


leży potężny wilczur. Wpatruje się we 
mnie uważnie | zaczyna warczeć.. 


MARIUSZ 
MIODEK 
Zdjęcia ROMAN SUMIK 


„Powrót wilczycy”. Scenariusz (na podsta- 
wie opowiadania Jerzego Slewierskiego): 
Wojciech Niżyński I Wojciech Jędrkiewicz. 
Reżyseria: Marek Piestrak. Zdjęcia: Janusz 


Pawiowski. Scenografia: Rafal Waltenber- 
ger. Dekoracja wnętrz: Albina Barańska, 
Andrzej Bryiski. Kostiumy: Elżbieta Radko. 

: Jerzy Matuszkiewicz. Kierownic- 


rzena Trybała, Małgorzata Plorun, Joanna 
Trzepiecińska, Maria Quos-Morawska, 
Henryk Bista, Maigorzata  Prażmowska, 
Zbigniew Lesień, Leon Niemczyk I inni. 


Jerzy Zelnik 


O 


Żyć z poczuciem 


paru dniach spędzonych w Malibu Colony przeniosłem się do Dic- 
ka Sylberta — sąsiedzi Mike'a mogli już spać spokojnie. Dom 


12 
Dicka w odłudnej okolicy-przy Old Malibu Road stał na palach, 


P bezpośrednio na plaży, a szum fal miał w sobie coś niezwykle 
kojącego, jakbym znalazł schronienie w porcie w czasie burzy; nie mówiąc o tym, 
że sam Dick był uosobieniem dobroci. Otoczył mnie iście macierzyńską opieką, 
przynosił śniadanie do łóżka, robił wszystko, żeby choć na chwilę oderwać moje 
myśli od tego, co się stało. Nawet jemu nie powiedziałem jednak, że prowadzę 


śledztwo na własną rękę. 
zapędów detektywistycznych padł 


Pierwszą nieświadomą niczego ofiarą moich 
Bruce Lee, którego spotykałem niemal codziennie na ćwiczeniach gimnastycznych 
w hali Paramountu. Pewnego ranka oznajmił mi najnaturalniej w świecie, że zgu- 
bił okulary. Powiedziałem, że i tak jego stara oprawka mi się nie podobała i mam 
ochotę sprawić mu prezent. Na szczęście dane z recepty Bruce'a nie miały żadnego 
związku z okularami znalezionymi na miejscu zbrodni. (- ) 

W poszukiwaniu ewentualnych śladów zacząłem także interesować się samo- 
chodami. Sprawcy przyjechali i odjechali samochodem, więc musiały zostać w nim 
ślady krwi. Choć z pewnością plamy już usunięto istniała możliwość ich wykry- 
cia. Wymagało to jednak wiele' zachodu. Policja zaopatrzyła mnie w dwie szklane 
fiolki, zawierające niezbędne substancje chemiczne i sztyfty z watą. Należało 
zanurzyć sztyft w jednym roztworze i maznąć badane miejsce. Zanurzony w dru- 
giej fiolce miał się zabarwić na niebiesko, gdyby był w nim najmniejszy ślad krwi. 
(-) 

Całą moją pracę detektywa można by uznać za formę przejściowego obłędu. Nie 
trzeba jednak zapominać, że działałem, zanim jeszcze natrafiono na jakikolwiek 
ślad prowadzący do „rodziny” Mansona. Chwilami atmosfera powszechnych podej- 
rzeń graniczyła z paranoją. Pamiętam na przykład, jak Victor Lownes,w najwięk- 

szym podnieceniu przekonywał mnie, że Jerry Kosiński miał wszelkie cechy za- 
bólcy, sądząc po tym, co napisał w jednej ze swych książek. (_) 

Jak było do przewidzenia , zgłaszali się do mnie rozmaici wariaci i różne podej- 
rzane typy twierdząc, że mają wiadomości z pierwszej ręki. W większości wypad- 
ków potrafiłem się od nich wykręcić, ale niektórzy byli tak natrętni i tak sugestyw- 
ni, że nieraz przez parę godzin wysłuchiwałem zupełnych maniaków. Jeden z nich 
szczególnie zapadł mi w pamięć. Bezrobotny aktor twierdził przez telefon, że wie 
„wszystko” ale nie chciał puścić pary z ust, dopóki się z nim nie spotkam. Porozu- 
miałem się z Dannym Bowserem. Odniósł się do tego sceptycznie, ale zgodził się 
słuchać naszej rozmowy. Zorganizowaliśmy spotkanie w moim biurze w Para- 
mouncie. Danny kręcił się po korytarzu — chciał najpierw zobaczyć człowieka — 

potem, gdy sekretarka przetrzymała chwilę petenta w poczekalni, wpadł do gabi- 
netu bocznymi drzwiami i ukrył się w szafie. 

Gość mój okazał się wymuskanym facetem w średnim wieku. 

- Jest pan sam? — pytał nerwowo. 

— Widzi pan przecież — skłamałem. - 

Ruszył w kierunku szafy, ale go powstrzymałem. 

- Jeśli ma pan coś do powiedzenia, słucham. Jeśli nie, niech się pan wynosi! 

Zaczął coś opowiadać bez ładu i składu o „Odessie”, hitlerowskiej organizacji, 
jakoby działającej w Kalifornii. Jej agenci mieli zabić Sharon, a teraz zamierzali 
zabić również mnie. Twierdził, że sam już parę razy cudem uniknął śmierci z ich 
rąk. Trudno było się połapać w jego opowieści, przeskakiwał bowiem z tematu na 
temat — raz mówił o „Odessie”, raz o sobie i swoich problemach zawodowych, zasię- 
gając moich rad na temat ról, agentów , wytwórni. W samym środku chaotycznych 
majaczeń o grupie nazistowskich morderców grasujących na Zachodnim Wybrze- 
żu, zaczął przyglądać się swojemu odbiciu w szkle przykrywającym biurko, po 
czym podniósł na mnie wzrok i zapytał: Nie sądzi pan, że lepiej by mi było z wąsa- 
mi? 

Kiedy wyszedł, Danny Bowser, cały spocony, klnąc, wygramolił się z szafy, w 
której o mało się nie udusił. 

— Rozlazła ciota w perłowym ubranku — warknął do krótkofalówki — Metr sie- 
demdziesiąt, osiemdziesiąt kilo, tupecik na głowie. Sprawdzić numer rejestracyj- 
ny. To wszystko. 

Po czym zwrócił się do mnie: 

— Przykro mi, Roman, jeszcze jeden szajbus do kolekcji. 

Wszyscy radzili mi, żebym pogrążył się w pracy, a ja nie potrafiłem. Wpadłem w 
odrętwienie (_) Pojechałem na krótko do Londynu, ale cała sprawa wciąż mnie 
prześladowała i nie mogłem myśleć o niczym innym. Wróciłem do Los Angeles. 
(-) 

W dalszym ciągu spotykałem się sporadycznie z porucznikiem Bobem Helde- 
rem w mało uczęszczanych knajpach. Niezmiennie wyrozumiały i szczery trakto- 
wał mnie raczej jak kumpla niż ewentualnego świadka. 

Pewnego dnia znowu wyznaczył mi spotkanie w jakimś obskurnym lokalu i 
powitał mnie słowami: „Nareszcie coś się ruszyło”. 

Przytoczył mi rozmowę, jaka miała miejsce 2 listopada między Susan Atkins z 
„rodziny” Mansona a współmieszkanką jej celi. To był pierwszy ślad, który w efek- 
cie doprowadził do rozwiązania zagadki. (..) 

Od tej chwili Helder niemal codziennie zdawał mi relacje z postępów śledztwa. 
Niezależnie informował również ojca Sharon. Kiedy tylko dowiedziałem się praw- 
dy o zbrodni, stała się dziwna rzecz — moja obsesja zniknęła bez śladu. Cóż mnie 
obchodzą sprawcy — myślałem. Straszliwe szczegóły mogą interesować tylko ama- 
torów sensacyjnych opowieści kryminalnych. Dla mnie fakt, czy Sharon została 
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„ROMAN” 


zasztyletowana, czy zginęła w wypadku samochodowym nie stanowi zasadniczej 
różnicy. Sharon już nie było — to jedno miało znaczenie. Na śmierć nie istniało 
żadne lekarstwo. (-) 

Straciłem zupełnie chęć zemsty. Natomiast zżerało mnie poczucie winy - mam 
je do dziś — że nie było mnie w domu, wtedy 9 sierpnia. Jestem bowiem przekona- 
ny, że gdybym był na miejscu, kiedy złożona z trzech kobiet i jednego mężczyzny 
banda przedarła się przez parkan i wtargnęła do domu, mógłbym razem z Fry- 
kowskim stawić opór. Liczne rany Wojtka świadczą, że nawet w pojedynkę, stoczył 


zawziętą walkę. 

Śmierć Sharon do dziś stanowi jedyny naprawdę liczący się przełom w moim 
życiu. Przedtem poruszałem się po bezkresnym spokojnym oceanie nadziei i opty- 
mizmu. Potem, kiedy tylko miałem świadomość, że się bawię, nękało mnie poczu- 
cie winy. Psychiatra, którego spotkałem niedługo po jej śmierci, ostrzegł mnie, że 
na przezwyciężenie tego uczucia będę potrzebował „czterech lat żałoby”. Potrzebo- 
wałem znacznie więcej. 

Niegdyś płonął we mnie potężny wewnętrzny ogień — niezbite przeświadczenie, 
że potrafię dokonać wszystkiego, czego zapragnę, jeśli tylko nie dam za wygraną. 
Tę wiarę zniszczyła zbrodnia i jej następstwa Po śmierci Sharon nie tylko stałer: 


asza tkacki wrodzo- _ 


pesymizm, wieczne niezadowolenie z życia, typowe dla judaizmu poczucie winy 

zi suk IRC CA 
Były i inne skutki. Wątpię, czy kiedykolwiek będę umiał na stałe dzielić życie z 
inną kobietą — choćby nie wiem jak piękną, inteligentną, pogodną, wyrozumiałą, 
dostosowującą się do moich nastrojów. Wszystkie dotychczasowe próby kończyły 
AWA chyba dlatego, że nie mogłem powstrzymać się od porównań z Sha- 


WIEC że pakuję walizkę, strzyże mnie fryzjer, wykręcam 213 — kierunkowy 

do Los Angeles, albo 3% — do Rzymu, a moje myśli powracają niezmiennie do 

Sharon. Nawet po tylu latach, kiedy oglądam piękny zachód słońca, odwiedzam 

uroczy, stary dom, odczuwam jakąkolwiek wzrokową przyjemność, instynktownie 
mówię sobie, że Sharon na pewno by się to podobało. 

W tym pozostanę jej wierny aż do końca. 

ROMAN POLAŃSKI 

Przektad autoryzowany 

KALINA I PIOTR SZYMANOWSCY 


Książka Romana Polańskiego ukaże się w wydawnictwie „Połonia”. Tytuty pubiikowa- 
mych tragmentów pochodzą od redakcji. 
Roman Polsński 
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Recenzje 


ztuka kochania" * Jacka 

Bromskiego będzie miała 

publiczność — i to co naj- 
LU mniej milionową. Można na- 
wet iść o zakład, że znów za sprawą 
Bromskiego — przynajmniej w pierw- 
Szym tygodniu po premierze — odżyje 
zapomniana profesja konika kinowego. 
Kuszący slogan „pierwsza polska ko- 
media erotyczna” wystarczy za najlep-- 
szą recenzję. Zgrabna, chwytliwa fabu- 
ła, dowcipne dialogi, efektowne wnę- 
trza, a przede wszystkim galeria gwiazd 
polskiego kina w niezłej formie i nieod- 
zowne „momenty” dopełnią reszty. 
Można się pośmiać, oglądając perype- 
tie przemądrzałego seksuologa i odkry- 
wając środowiskowe smaczki, można 
się i wzruszyć słuchając starej bajki o 
miłości, która rządzi się własnymi pra- 
wami. Śmiejemy się więc'i wzruszamy, 
bo Bromski okazuje się mistrzem w do- 
borze tematów i gatunków filmowych. A 
jednocześnie podziwiamy Piotra Ma- 
chalicę w świetnie zagranej roli męż- 
czyzny z kompleksami czy Annę Ro- 
mantowską jako demonicznego wampa 
- sztandar Women's Lib. Oczarowuje 
nas świeżość — co nie znaczy: niedoj- 
rzałość — Joanny Trzepiecińskiej, bawi 
ironia Bogusława Lindy czy Ewy Sa- 
łackiej, wprowadzają w dobry nastrój 
Jadwiga Jankowska-Cieślak i Wiktor 
Zborowski, bezlitośnie obnażający ka- 
botynizm kreowanych przez siebie po- 
staci. Tak, Bromski zadbał, aby każda 
minuta jego filmu była atrakcyjna. Nie 
tylko wykpiwa pewnych siebie medy- 
ków, którym pieniądze przesłoniły świat 
i dopiero obawa przed własną impoten- 
cją otwiera oczy, nie tylko naigrawa się 
z łatwowiernych panienek, zbyt biorą- 
cych do siebie porady sercowe popu- 
larnych tygodników, ale i uderza w ste- 
reotypy myślenia o seksie i miłości, po- 
zerstwo i batwochwalcze hołdowanie 
modzie. „Sztuka kochania" obfituje w 
liczne wątki poboczne, nieraz skonden- 
sowane do rozmiarów lekkostrawnej 
pigułki. Reżyser — i słusznie — nie ogra- 
nicza się do własnej inwencji: jest dłuż- 
nikiem Keatona, Allena, a nawet Zapol- 
skiej. Całość podana ładnie, elegancko 
i z pożądanym pieprzykiem. Czy trzeba 
czegoś więcej? Owszem, wyczucia i 
taktu, a tego czasem Bromskiemu bra- 
kuje. 

Jest bowiem w „Sztuce kochania” 
coś, co może widza zrazić i zniechęcić. 
Nie chodzi o tych kilka akcentów balan- 
sujących na granicy pornografii. Zre- 
sztą, ten zarzut łatwo odparować, mó- 
wiąc, że w końcu żyjemy u schyłku XX 
wieku i zbytnia pruderia trąci już my- 
szką. A poza tym — tego właśnie wyma- 
ga konwencja. 

Sukces i powodzenie zostało niemal 
wpisane w ten film. Bromski posiadł 
sztukę kuszenia widza, inaczej mówiąc 
— sztukę sprzedawania swego produk- 
tu. Dowiódł tego już poprzednio, przy 


Lotnik 


THE AVIATOR. Reżyseria: George Miller. 
Wykonawcy: Christopher Reeeve (Edgar 
Anscombe), Rosanna Arquette (Tillie Hai 
sen), Jack Warden (Moravia), Sam Wana- 
maker (Bruno Hansen), Scott Wilson (Jerry 
Stiller). USA, 1985. 

Melodramat, 96 min., kolor. Dia wszyst- 
kich. 


Początki komunikacji lotniczej to ok- 
res obrosły legendami. Charaktery- 
styczne dwupłatowce z okresu I wojny i 
lat następnych latały ku zadowoleniu 


Sztuka 


sprzedawania 


SZTUKA KOCHANIA 


k Bromski. Wykonawcy: Piotr Machalica, Joanna Trzepiecińska, Anna Ro- 
Iktor Zborowski, Ewa Sałacka I inni. Polska, 1989. 


„Zabij mnie, glino”. Po raz drugi, a właś- 
ciwie trzeci, wliczając w to ciepło przy- 
jętą „Alicję”, proponuje film, o jakim 
marzy polskie kino: sprawnie zrealizo- 
wany, dobrze zagrany, oferujący ocze- 
kiwane przez ogół odbiorców wrażenia. 
Ujmując najkrócej, wybór gatunku i for- 


widzów i producentów w niejednym fil- 
mie, kreśląc na niebie znak ludzkiego 
triumfu. Ów mit zdobywcy przestworzy, 
piękny i nośny, jest także jednym z wio- 
dących motywów „Lotnika" George 
Millera. Bohater, Edgar Anscombe to 
jeden z pionierów lotnictwa pasażer- 
skiego. 

Oto zatrudnionemu w przedsiębior- 
stwie poczty lotniczej w Nevadzie lotni- 
kowi zostaje przydzielone nowe zada- 
nie: oprócz poczty ma przewieźć pasa- 
żerkę. Tillie, siedemnastoletnia córka 
współwłaściciela firmy, zostaje przez 
ojca „zesłana” do ciotki w Pascoe. Wy- 
wołała niedawno skandal obyczajowy, 
a że charakter ma dość trudny i zbyt 
wymyka się ojcowskiej kurateli (matka 
nie żyje), jedynym wyjściem wydaje się 
powierzenie jej dalszego wychowania 
kobiecej ręce. Edgar niezbyt chętnie 
przyjmuje zlecenie. „W życiu pilota 
wszystko jest poukładane i nie ma 
miejsca na eksperymenty, poza tym nie 
bardzo umie obcować z kobietami, jest 


muły podyktowany jest chęcią pokaza- 
nia na dużym ekranie tego, co dotąd 
można było obejrzeć jedynie u sąsiada 
na wideo. Powstaje więc błyszcząca i- 
mitacja, przenosząca w rzeczywistość, 
do jakiej jesteśmy przyzwyczajeni, za- 
pożyczone od innych wzory. Oczywiś- 


surowy i szorstki. A mała dużo mówi, 
jest wścibska i w ogóle okropna. By 
szybciej pozbyć się kłopotliwego ła- 
dunku, Edgar decyduje się polecieć 
krótszą trasą, nad górami. No i nie 


-wszystko potoczy się zgodnie z pla- 


nem. 


Widowiskowym atutem filmu są o- 
czywiście piękne zdjęcia lotnicze, dzika 
górska przyroda widziana najpierw z 
góry, a potem jako tło perypetii pary 
bohaterów. Autorzy filmu przystają tu na 
realizm nieco umowny, złagodzony, 
bardziej interesuje ich warstwa psycho 
logiczna. Najciekawsze jest ujawnianie 
prawdy, która drzemie pod. pozorami. 
Rezolutna i 
okazuje się delikatna i dziecinna, suro- 


wego pilota gnębi kompleks pechowca 
i poczucie winy. Oboje będą w stanie 


podołać  trudnemu doświadczeniu, 
sprostać zagrożeniom — wyjdą z tego 
odmienieni, ufni we własne siły. A w tle 
pozostanie mocno zaakcentowana owa 


światowa” dziewczyna. 


Ewa Sałacka 


cie, Bromski nie czyni tego mechanicz- 
nie — wprowadza umowność, przymru- 
ża oko i uśmiecha się do swojego wi- 
dza. Bo widza reżyser „Sztuki kocha- 
nia” wybiera sobie sam. Nie wydaje się, 
by adresatem jego utworu miał być 
człowiek, którego na ekranie będzie 
obchodzić coś więcej niż wartka akcja i 
łatwa rozrywka. Takiego widza na pew- 
no rozbawi żenujący dowcip o dwujajo- 
wych bliźniakach lub radosne uniesie- 
nie całej grupy terapeutycznej, dzielą- 
cej się ze swym lekarzem wiadomoś- 
cią, że „Kowalska miała dziś szczyto- 
wanie”. Bowiem Bromski pozwolił so- 
bie na rzecz nawet w komedii erotycz- 
nej niedopuszczalną: wyśmiewa nie tyl- 
ko fałszywe wzorce zachowań, ale i lu- 
dzi cierpiących na poważne schorzenia. 
A w sierze tak delikatnej jak życie sek- 
sualne zalecany jest umiar i dyskrecja. 
W „Sztuce kochania” natomiast dys- 
kretne jest tylko oświetlenie i muzyka 
Henri Seroki, której w ogóle nie sły- 
chać. 


KONRAD J. ZARĘBSKI 


mistyka latania, magia przestworzy, któ- 
ra urzeka i nie wypuszcza tych, co choć 
raz jej posmakowali. Jest bowiem ro- 
dzajem tajnego kultu łączącego współ- 
wyznawców na zawsze. (ed) 


Christopher Reeve i Rosanna Arquette 


Operowanie 


cwaniaczka 


NIC DWA RAZY SIE NIE ZDARZA 


Leonid Kurawiow | Armea Dźigerchanien 


towo „Cwaniak” w naszej części Europy wy- 


RESC GRALO OOOO ZATAW 
U oęzz ęoceak PZEALWE CYC 


wiającego nieżyciowe 
kom jak i „podmiotom gospodarczym” jest wręcz pra- 
widłowością. 

Prawidłowość tę potwierdzają swoją kombinator- 
Sk kzderina boleloowia Gobi karina Aj 
Gabrijeliana „Nic dwa razy się nie zdarza”. Trzej bez- 

ławiranci-budowiańcy, 


troscy „kamie zesłani” do bry- 


KINO 


Jeszcze się 
trochę 
połajdaczę 


rost, Tomaż Hanżk i inni. CSRS, 1987. 


uż prawie udało nam się zrozumieć, że w kupowaniu 
od jednych i sprzedawaniu innym nie ma nic złego. Że 
wymiana papierka z orłem na papierek z innym oriem, 
papierka z wąsałym panem na papierek z panem w 


Pokazuje chłopka-roztropka, 
wizowe bagno. (0 chłopka owej wal dad micjskej 


chłopcy-remontowcy wy- 
any się. Mają zresztą w tej dziedzinie niezły 
bajka, bardzo rosyjska w klimacie. Jest to bajka o 
Wielkim (a może raczej sporym) Skarbie i o pogoni za 


Gabrijeliana tkwi bardzo mocno w tradycji. Ta historyj- 
ka ma sporo ze swobodnego klimatu moralnego po- 


RE AAA ataki Wei 


nim. Okazuje się nagle, że opowiastka snuta przez 


RE wykona 


WANA 


rządzący fabutą omawianego filmu roz- 
kó bardzo szybko. Na korzyść niezbyt oryginal- 


CC atekie postać w pllć Gtcdo 
EE 00 


psychologiczne typy niezależne od czasu w jakim 
przyszło im żyć i kombinować. Czyli: operacja się 
udała, ale pacjent zmart. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


przybywa do miasta. Jest potrzebujący, Szuka dewiz na zakup 
magnetowidu. Przez 


gołych pa. 
niach, spotyka go cios okropny. Tri waeyalko | 09 kz do 
więzienia. 
_ Morał jest więc taki, żć gdyby kózka nie skakała, to by 


Po drugie gdyby cinkciarze owi mieli swe kantorki na rogach 
ulic, to by narysowanych zieloną kredką dolarów chłopkom- 
-0ztropkom nie sprzedawali. A więc teraz po trzecie: gdyby 
babcia miała wąsy, to by byta dziadkiem. Gdyby system praw- 
ny nie krępował inicjatywy, 
zielonego, 


prawdziwego i tego 
gry pg rame Pa Na b 
towniczej 
" opsologia fiu Va Olmex przyprawia o ból zębów. Zaś 
Skuteczność 


Casablanca 


Różne bywają powroty do starego kina, różne towa- 
rzyszą im emocje. „Casablanca” to w swoim czasie 
film głośny, kasowy, wyróżniony trzema Oscarami 
(film, reżyser, scenariusz) i nominacją dla Bogarta. To 
także .film patriotyczny i szlachetny, melodramat o 
przegranych kochankach, kobiecie rozdartej między 
wora. jakże różnymi mężczyznami. Ale „Casabian- 

to także czysty przykład komercjalnej, holly- 
woodzkiej produkcji podpisany przez reżysera potra- 
fiącego nakręcić film każdego gatunku, nawet w licz- 
bie pięciu tytułów rocznie. Michael Curtiz (z węgier- 
skiego Mihały Kertesz), to jeden z fenomenów Holly- 
woodu. Zrealizował ponad 140 tytułów, w tym 53 dla 
wytwórni Wamerów; w siedmiu wystąpił Humphrey 
Bogart. 
„Casablanca” więc — mimo żć nie jest arcydziełem 
— należy do solidnych produktów tamtych lat i najlep- 
szych w dorobku Curtiza. Na jej efekt końcowy pracu- 
je zarówno znakomite aktorstwo, jak i reżyseria, ale z 
drugiej strony — także konwencja, maniera „egzotycz- 
nego melodramatu" z elementami sensacji, mocno już 
zwietrzała i dla dzisiejszego widza trudna do zaakcep- 
towania. 

Film Curtiza należy do lat minionych i minionego 
stylu: jeśli wzbudza pewną melancholię, to przede 
wszystkim dzięki parze głównych bohaterów, właści- 
wie aktorów — Humphreyowi Bogartowi i Ingrid Ber- 
g — jednej z legendarnych par ekranowych ko- 
chanków o powikłanych losach i skrywanych — w imię 


Humphrey Bogart, Claude Rsins, Paul Henreld I tngrid Bergman 


miłości — tajemnicach. To przede wszystkim ukłon w 
właściciela ekskluzywnego loka- 


jak Victor Laszlo, w stawianiu czoła 


DZIEWIECIU 
GNIEWNYCH LUDZI 


trice Dalle 


SZCZERA 
BEATRICE 


z gór 


(Fav var 


Samotnicy 


„Są to eliudy o ludziach, którzy zain- 
teresowali mnie swoim wewnętrznym 
pięknem. mądrością oraz wolnością” 
Tak scharakteryzował swój pełnometra- 
żowy dokument „Obrazy starego świata” 


Fot. Paris Match 


Za swoją największą zalelę, a zarazem wadę uważa szcze. 
rość. Francuską aktorkę Beatrice Dalle pamiętamy z naszych 
ekranów z filmu „Betty”. Na tegorocznym festiwalu w Cannes 
broniła szans kina francuskiego. Zagrała bowiem czołową 
rolę w filmie młodej realizatorki Claire Devers „Chimera”. W 
wywiadzie dla „Paris Match” powiedziała: — W kinie najbar- 
dziej lubię moment, kiedy, zdjęcia dobiegają końca. Nie za- 
mierzam wcale tworzyć sobie wizerunku aktorki, gotowej po: 
święcić wszystko, aby tylko grać. Jestem szczera i sądzę, że 
to podoba się ludziom. Nie owijam niczego w bawetnę. 


słowacki reżyser średniego pokolenia 
Duśan Hanak (rocznik 1938). 

Różnymi Ścieżkami chodzili w swoim 
życiu bohaterowie filmu; również krętą 
drogę przeszedł sam film. Szesnaście lat 
przeleżał na półkach (data realizacji 
1972). Dopiero ostatnio pokazała go bra- 


tysławska telewizja, niestety bez słowa 


informacji o tym, co się z filmem działo. 
Przeznaczony został do dystrybucji w ki- 
nach 


ludziach żyjących w górach słowackich: 


są u schyłku życia, a jednak nie tracą cie- 


Ale czas pokazał, że „Obrazy starego 
świata” są dziełem jak najbardziej współ- 
czesnym. Jest to dokument (inspirowany 
cyklem fotografii Martina Martinćeka) o 


NKinorama 


TERRY GILLIAM 
konieczne szaleńs 


Uznanie przynióst mu film „Brazi!” z roku 1985. Teraz Terry Gilliam 
dzięki „Przygodom barona Miinchhausena”. Portret amerykańsk 
wyłania się z wywiadów, zamieszczonych w „Le Monde", „l! 
„Le Figaro”. 

Czesze się jak Joanna d'Arc, nosi 
zniszczone słomkowe kapelusze, nie 
ukrywa swoich 49 lat. 


nowiłem rzucić się w wiry 
dy, co zaprowadziło mnie 
twórni filmowych. Zapropo 
granie roli w filmie „Zebr 
na". Postawiono tylko jedi 
mam obciąć włosy. Nie zt 

W dziesięć lat później « 
Europę i sens życia. Wśj 
przy kreskówkach „Pilote 
myślałem gagi dla Monly 
siaj mam jedenaście 0r 
sunków Goi. ZwróCONO UV 
ry z mojego kinowego de 
wocky” (1976). W. moim 
„Bandyci w czasie” (Time 
załem Napoleona jako do 
Robin Hooda jako prelen 
derastę. W „Brazi!” starał 
Kalkę z sambą. Moje po 
jest wielce elastyczne = [ 

Kiedy „Brazil” rozpocze 
ropie, ja musiałem stoczy 
w Stanach, aby w ogóle. 
Strybucji. Zadanie to nale; 
niversal. Jej dyrektorzy i 
kończenie „nie jest wystę 
tywne” i że należy dokor 
tów. Przeniosłem ten ko 
publiczne i na wielu strę 


— Mój dziadek — mówi — był kazno- 
dzieją u baptystów w Tennessee. Ojciec 
służył w ostatniej jednostce kawalerii ar- 
mii Stanów Zjednoczonych, a potem bu- 
dował autostrady na Alasce, sprzedawał 
kawę i wreszcie został stolarzem w Holly- 
wood. W dzieciństwie marzyłem, aby zo- 
stać misjonarzem. Ale zadawałem nie- 
właściwe pytania. Wszystkie. zaczynały 
się od słowa: „Dlaczego?" Sprawiałem 
zbyt dużo kłopotów i duchowni niezbyt 
mnie lubili. Nauczyłem się czytać na ko- 
miksach. Połykałem „Małego Nemo”, 
„Dicka Tracy” i „Pim, Pam, Pum”. Wymy- 
Ślałem różne tncki: zacinające się rewol 
wery, olbrzymie pojemniki z jogurtem, 
żaby pożerające naszą ziemską planetę. 
Kiedy miałem 17 lat doznałem objawienia 
- zobaczyłem w Panoramic City w Los 
Angeles „Ścieżki chwały” Stanleya Ku- 
bricka Przedtem kino kojarzyło mi się 
wyłącznie z Doris Day i Rockiem Hudso- 
niem. Natychmiast zwolniłem się z pracy 
w fabryce Chevroleta, gdzie zarabiałem 
trochę dolarów w czasie wakacji. Posta- 


„Przygody barona Munchhausena" 


kawości świata i umieją cieszyć się z 
drobiazgów. 

Babcia Verona Ralikova żyje w starym, 
walącym się domu, a jedynym towarzy- 
szącym jej stworzeniem jest koza. Kiedy 
w 1914 roku urodziła trzecią córkę, miała 
30 lat. Wtedy to zachorowała na gruźlicę. 
Lekarz polecił jej zamieszkać w górach i 
pić kozie mieko. Dzieci dorosły i poszły 
w świat, a babcia została sama... Dziadek 
Jozet Orsagh żyje na Orawie. w Vyśnym 
Kubinie, sam ze swoimi- kurami. „Życie 
jest życiem” — mówi. „Nie trzeba się zbyt- 
nio wszystkim przejmować: To sobie po- 
płaczę, to się zaśmieję. Dobrze jest tak, 
jak jest.” Kiedyś był żołnierzem królowej 
Elżbiety, później walczył za cesarza Fran- 


ciszka Józefa - i to jest 
jego opowieści. 
Bohaterowie Hanśka 
sami ze sobą, z okolicz 
zbyt przychylnym losem. 
tym, że tak to musiało b 
Każdy z tych starych, i 
jest uosobieniem filozoli 
jedności z przyrodą, któ 
kój, harmonię, zrównow: 
„Jest to poemat o życi 
salnym „charakterze. F 
wzory socjologicznych 
gicznych dokumentów. 
tyczność z poetycką 
mowę z komentarze! 
Wprowadził klasyczną 


odnosi triumty 
dego reżysera 
Express” 


wielkiej przygo- 
e_ do bram wy- 
nowano mi za- 
i stacja polar- 
en warunek: że 
godziłem się. 

odkryłem starą 
półpracowałem 
3" i „Mad”, wy- 
y Pylhona. Dzi- 
ryginalnych ry- 
Wagę na potwo- 
ebiutu „Jabber- 
1 drugim filmie 
Bandits) poka- 
bilnego karła, a 
sjonalnego pe- 
łem się pożenić 
czucie humoru 
jak trąba słonia. 
ął karierę w Eu- 
/6 wielką batalię 
wszedł do dy- 
żało do lirmy U- 
uważali, że za- 
arczająco pozy- 
nać wielu skró- 
onflikt na forum 
onach „Variety” 


Reżyser Terry Gilliam Fot L'Express 


zamieściłem plansze z pytaniem do szefa 
Universalu: „Kiedy wypuści pan na ekra- 
ny mój film? 

Kłótnia trwała siedem miesięcy. Nie- 
przerwanie. Wraz z Roberiem De Niro 
wędrowaliśmy od stacji telewizyjnej do 
stacji telewizyjnej. A polem zaczęliśmy u- 
rządzać coraz więcej prywalnych projek- 
cji z udziałem krytyków z Los Angeles. 
Kiedy krytycy głosowali na najlepszy film 
roku, to właśnie „Brazil” zdobył najwyż- 
sze nagrody: dla najlepszego filmu, za 


Fot. Stern 


najlepszą reżyserię. za najlepszy scena- 
riusz. Ale ciągle nie było go na ekranach. 
Kierownictwo Universalu. zielone z 
wściekłości, nie chciało ustąpić. Wresz- 
cie film wszedł do kin amerykańskich bez 
żadnych skrótów. Odnióst wielki suk- 
ces, 

Ja jednak byłem kompletnie wyczer- 
pany. To wszystko było tak bardzo de- 
prymujące... Jakoś jednak się otrząsną- 
łem. Trzeba było pomyśleć o „Munch- 
hausenie". _ Obejrzałem, oczywiście, 
wszystkie poprzednie wersje. Tę Meliesa 
z 1911 roku i nazistowską superproduk- 
cję Josepha von Baky oraz animowany 
film Jeana Image. Najbardziej jednak 
spodobała mi się wersja Czecha, Karela 
Zemana, z początku lat sześćdziesią- 
tych. 

Cały kłopot z „Munchhausenem” po- 
lega na tym, że wszystkim się wydaje, iż 
doskonale znają fabułę. Chciałem więc 
ominąć pułapkę nabożnego szacunku 
dla oryginalnych tekstów. Postanowiiś- 
my wziąć bohatera i kilka przypisywa- 
nych mu przygód, a poza tym wymyśleć 
całą resztę. Kiedy baron pojawia się na 
począłku filmu, ma już 80 lal. Jest schy- 
tek XVIII wieku, stulecia Rozumu, wieku 
Oświecenia. 

Przez cały film baronowi towarzyszy o- 
śmiolelnia dziewczynka. Depcze mu 
nieustannie po piętach. Jest jego prze- 
wodniczką. jego głosem rozsądku 

Często spotykam się z pytaniem o 
przesłanie mojego filmu. Czyżbym chciał 
powiedzieć, że szaleństwo jest pożytecz- 
ne? Ależ nie tylko pożyteczne, a wręcz 
nieodzowne, konieczne! Podobnie jak 
kłamstwa. Zresztą powtarzam to nieus- 
tannie. W gruncie rzeczy „Miinchhausen” 
to ostalnia część trylogii o trzech okre- 
sach życia człowieka. W „Bandytach 
mówiłem o latach chłopięcych, w „Brazil” 
- o wieku dojrzałym, w „Munchhausenie' 
o starym człowięku. 

Staratem się potraktować „Munchhau- 
sena” jakby to był animowany film Walta 
Disneya. Łatwiej jednak narysować coś 
tak ekstrawaganckiego, niż wyreżysero- 
wać... Bo przecież to SF z XVIII wieku, 
więc efekty specjalne stwarzają prawdzi” 
we problemy. Są częścią składową lej 
historii, powinny być do niej włączone w 
sposób naturalny. aby nie przysłaniać 
bohaterów, nie krępować ich. A poza tym 
winny były być bardziej wyrafinowane, 
bardziej poetyckie niż w „Gwiezdnych 
wojnach”. 

Tak więc na Księżycu widzimy ludzi o 
wzroście 20 metrów z głowami oddzielo- 
nymi od ciała... Nasi bohaterowie ucieka- 
ją z martwej planety po bujnych splotach 
włosów królowej. Ale ta lina z włosów 
utywa się i spadają do podziemi, gdzie 
spotykają Wulkana i Wenus. 

Formę plastyczną moim snom nadał 
Dante Ferretf. Kiedy robiłem moje pierw- 
sze 
cky”, lascynowało mnie piękno plastycz- 
ne ekranowych utworów Pasoliniego. 
„Kwiatu tysiąca i jednej nocy”, „Opo- 
wieści kanterberyjskich”. Próbowałem je 
kopiować. A to właśnie Dante Ferretti był 
scenogralem tych filmów. 

Barona Munchhausena zagrał brytyj- 
ski aktor John Neville. W latach sześć 
dziesiątych uważano go za talent na mi: 
tę Johna Gielguda. Ale polem wyjechał z 
Londynu i przeniósł się na prowincję, a 
wreszcie wyemigrował do Kanady. Nigdy 
nawet nie marzył o kinie. 

Uważam, że baron ma sporo do po- 
wiedzenia dzisiejszym ludziom. Żyjemy w 
świecie postępu technologicznego, w e- 
poce coraz bardziej krzewiącej się mate- 
rialistycznej i konsumpcyjnej postawy 
wobec życia. Ludzie: stali się niewolnika- 
mi iluzji kemfortu. Nie znoszę takiej po- 
stawy, nie zgadzam się z nią. Zupełnie 
jak baron. I on i ja uważamy, że można 
uciec z zastygłego świata. Że należy u- 
ciec. 


ulubiony temat 


pogodzeni są 
„ościami, z nie- 
>rzekonani są o 
6 anie inaczej. 
<romnych ludzi 
życia — życia w 
> przynosi spo- 
żenie 
„film o uniwer- 
sżyser_ odrzucił 
czy. antropolo- 
zołączył auten- 
tylizacją, żywą 
odaulorskim. 
uzykę a nawet 


zdjęcia kombinowane, nad których ani- 
macją pracował światowej sławy czeski 
twórca Jan Śvankmajer. 

Duśan Hanók jest zbyt mało znanym 
twórcą w Polsce, chociaż wyświetlano w 
polskich kinach dwa jego filmy „Różowe 
sny” i „Cichą radość”. Ma na swoim kon- 
cie wiele międzynarodowych nagród. A 
w dorobku jeszcze jeden film niedawno 
zdjęty z półek — i wyświetlany również w 
naszej .„Ja kocham, ty kochasz” (1980). 
tragikomedię o starym kawalerze, w któ- 
rej jedną z głównych ról odtwarza polski 
aktor Roman Kłosowski. 

Hanśk, Juraj Jakubisko (rocznik 1938) 
oraz zupełnie w Polsce nie znany. cieka- 
wy twórca Elo Havetta (niestety przed- 


wcześnie zmarły w roku 1975) tworzą ge- 
nerację słowackiego kina, której debiuty 
przypadły na koniec lał sześćdziesiątych. 
Havetta zdążył, oprócz filmów krótkome- 
trażowych, zrealizować tylko dwie fabuły, 
moim zdaniem warte zaprezentowania w. 
Polsce — „Święto w ogrodzie botanicz- 
nym” (1969) i „Lilie polne” (1972). Z tej 
trójki Hank zwraca się wyraźniej, niż po- 
zostali w strońę podstawowych proble- 
mów życia, uprawia film autorski. Wy- 
szedł z dokumentu. w fabule zadebiuto- 
wał w 1969 roku filmem „322”, w którym 
główną rolę grała Lucyna Winnicka. O- 
becnie przygotowuje obraz zatytułowany 
„Prywatne biografie” (Śukromne żivoty). 
LADISLAV VOLKO 


lmy, „Monty Pythona”, „Jabberwo- * 


Kartka z Hollywood 


Tarzan 
schodzi 
z drzewa 


Prawdę mówiąc prawie w każdym filmie z 
tego niezmiernie długiego, istniejącego na 
ekranach już od roku 1918 cyklu, Tarzan — 
król małp schodzi w Końcu z drzewa, żeby 
zetknąć się z cywilizacją. Jest przecież białym 
człowiekiem, w dodatku brytyjskim lordem, o 
czym przypomniał stylowy film „Greystoke: 
legenda Tarzana, władcy małp" Hugha Hud- 
sona. Tym razem jednak, w filmie Michaela 
Schultza pojawia się w sercu Nowego Jorku. 
Film nosi tytuł „Tarzan na Manhattanie” (Tar- 
zan in Manhattan) i jest uwspółcześnioną 
wersją wielkiego mitu masowej kultury na- 
szego wieku. i 

Przypomnijmy: pierwszą powieść o dziec- 
ku zagubionym w atrykańskiej dżungii i wy- 
chowanym przez małpy, brytyjski pisarz Ed- 
gar Rice Burroughs opublikował w 1914 roku. 
W cztery lala później powstał lilm, niemy o- 
czywiście, z Elmo Lincolnem w roli tytułowej, 
W latach dwudziestych popularne były se- 
riale z Tarzanem, w epoce dźwięku bezkon- 
kurencyjny okazał się w tej roli eks-czempion 
olimpijski w pływaniu, Johnny Weismiilier. Za 
partnerkę miał w swych najlepszych filmach 
Maureen O'Sullivan w roli Jane. Konkurencja 
w latach trzydziestych istniała, nie była jed- 
nak taka mocna: poza filmami powstającymi 
na zapleczu studia MGM, które udawało atry- 
kańską dżungię, niezależni producenci usi- 
łowali wylansować Hermana Brinxa (film „Ta. 
rzan i Zielona Bogini”) oraz Bustera Crabbe, 
eks-piłkarza, który większą popularność zdo- 
był w serialach SF o Flashu Gordonie i Bucku 
Rogersie. Weismaller tył i tracił figurę, ale z 
ekranu nie schodził aż po późne lata czter- 
dzieste, kiedy to zastąpił go Lex Barker. Był 
jeszcze Gordon Scott, polem Denny Miller, 
Jock Mahoney i w telewizji Ron Ely. No i 


„Tarzan na Manhattanie" 


Joe Lara Fot. Cinć Revue 
Christophe Lambert,znany w tym wcieleniu 
także z polskich ekranów. 

Teraz jest Joe Lara. Jeśli wierzyć wylicze- 
niom fanów — już osiemnasty Tarzan w dzie- 
jach. Wybrany został spośród 350 kandyda: 
tów. Powiedział wtedy: „Tarzan to zapewne 
najdoroślejszy z małych chłopców opisanych 
w literaturze”, co jest uwagą świadczącą o 
bystrości. Ale Joe Lara nie jest tylko osiłkiem 
wybranym dla swych walorów fizycznych. Po 
ukończeniu college'u spędził kilka lat w Euro- 
pie, mieszkał w Paryżu i w Genewie, polem 
zdecydował się na studia aktorskie w Los 
Angeles, uprawiając jednocześnie fotogralię 
dla zarobku. Jest wysportowany, Świetnie 
pływa, jeżdzi na motorze, a także ma licencję 
pilota, chociaż o mało nie zginął w samoloto- 
wym wypadku. W dodatku gra na gitarze i 
$piewa — umiejętności, których Edgar Rice 
Burroughs nie przewidział dla swego bohate- 
ra. Z okazji filmu reporterzy dowiedzieli się 
jednak, że trzyma w domu najprawdziwszego 
węża boa — podarunek od młodszego brata, * 
proroczo zapowiadający rolę Króla Dżungli 

W filmie sześcioletni synek lorda Greysto- 
ke ratuje się z katastrofy samolotu nad atry. 
kańską dżunglą. Wychowany przez małpy, 
pędzi zgodne z naturą życie, dopóki idylli nie 
zaktócą biali myśliwi, których ofiarą pada 
jego małpia matka Kala. Myśliwi porywają 
lakże małą Cheetah, wobec czego Tarzan 
postanawia się zemścić. Ale w tym celu musi 
odbyć wyprawę w głąb dżungli cywilizacyjnej 
— do Nowego Jorku. Znajdzie tam przyjaciół: 
urodziwą i niezwykle utalentowaną w obstu- 
dze komputerów Jane (Kim Crosby), jej ojca, 
ekscentrycznego policjanta, który zrzucił 
mundur (Tony Curtis) oraz całkiem sympa- 
tycznego gangstera (Kimmy Medina-Tag- 
gert). To z ich pomocą stanie do walki prze- 
ciwko  krwiożerczemu — multimilionerowi 
Brigthomore (Jan Michael Vincent). 

Końca nie mogę opisać, gdybym nawet 
chciała „Tarzan na Manhattanie" jest bowiem 
dwugodzinnym filmem-pilotem serialu CBS 
A jak długo ciągnąć się będzie serial, zade- 
cydują odbiorcy. Na razie są zadowoleni i 
pełni oczekiwań. 

LEILA 
SORELL 
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spadkobiercami 
żegnuj nawet od Oshimy. Szukają własnej drogi. Są zapa- 
p zachodnie, przede wszystkim — amerykańskie. 


trzeni w kino 


Japońskie krzesło 
o chwiejnych nogach 


filmowa Werona wybrała sobie twór- 
czość autora Myszki Miki („Świat i oso- 
bowość Walta Disneya”). Potem jednak 
wybierała z olbrzymiej światowej pro- 
dukcji głównie to, co nowe, zarówno 
pod względem autorstwa, jak i obsza- 
rów Świata. Były więc w Weronie prze- 
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glądy młodego kina polskiego (rok 
1971), alrykańskiego, węgierskiego, 
szwedzkiego, 


IEEE (po epoce Franco), 
indyjskiego, brytyjskiego, 
RE 'W tym roku ekran festiwalo- 


pektywą 
Gosho (1902-1981), jednego z najpo- 
pułarniejszych w swojej ojczyźnie, obok 
Qzu i Mikio Naruse, reżyserów w latach 


przedwojennych, także w latach pięć- 
dziesiątych i sześćdziesi: 

Do tradycji takich przeglądów, jak w 
Weronie, należą imprezy towarzyszące 
(w tym roku wystawa japońskich lalek), 
a przede wszystkim spotkania i dys- 
p eziyznE i. krytykami i ra Byt 

mi poszczególnych kinematografii. Byt 
więc w Weronie Amerykanin Donald 
Ritchie (swobodnie posługujący się ja- 
pońskim), autor najdokładniejszej, fun- 
damentałnej historii japońskiego kina. 


w zamykającym przegląd „okrągłym 
stole” o kinie japońskim zabierał głos 
Tadao Sato, uważany za najwybitniej- 
szego krytyka w swoim kraju. Byli także 
dwaj młodzi japońscy reżyserzy. Jeden 
z nich, Chischo Itoh, autor pokazanej w 
Weronie „Gondoli” powiedział: — Kiedy 
oglądam filmy Kurosawy, Oshimy, Mi- 
zoguchiego, Imamury, mam wraże 
jakby ich bohaterowie nigdy nie istnie 
Zadaję sobie pytanie, czy to rzeczywiś- 
cie Japończycy. W takich. filmach, jak 

„Sobowtór” i „Ran” nie ma niczego, co 
byłoby zdolne mnie poruszyć. Są jak 
martwe natury. A z kolei 32-letni Naoto 
Yamakawa, reżyser „Nowego ranka Bil- 
ly Kida” wyznał: — Kultura amerykańska 
zawsze wydawała mi się ponętniejsza, 
bardziej fascynująca od japońskiej. Zre- 
sztą Japończycy wzdychali do niej już 
od ponad stu lat. Imponował im amery- 
kański duch swobody i zmysł współza- 


wodnictwa. 
Ojcowie 
i dzieci 
Młodzi filmowcy z Tokio wyrzekali się 
nego dziedzictwa. Krytyczni wobec 
med Ojców, czy raczej ojców włas- 
nego kina, woleli cytować nazwiska ta- 
kich reżyserów, jak John Ford, Scorse- 
se, Woody Allen, którzy — jak mówili — 
„pokazali życie w całej jego złożonoś- 
ci”. I tyko jeden filmowiec spoza Ame- 
zasłużył 


ryki sobie na ich aprobałę i 
podziw — Andriej Tarkowski. 


- Werona 89 


Stare japońskie kino obecne było 
jednak w Weronie nie tylko za sprawą 


szczyzny”. Podobnie, jak i on sam (za- 
wsze w gamiturze) i jego młodziutka 
żona (zawsze w najmodniejszych euro- 


świata 
na kochanka mieszka w domu pozba- 
BOT 


filmie Masahiro Shinody „Gonza-wo- 
jownik”. Nie tylko dlatego, że jest to his- 
toria samurajska, ale przede wszystkim 
dlatego, że Shinoda korzysta ze zna- 
ków i symboli, skodyfikowanych w tea- 
trze Kabuki, Jest więc w „Gonzie" klu- 
czowa dla rozwoju akcji scena, kiedy 
kobieta rozwija długi pas, opasujący jej 
kimono. Leżący na ziemi pas to dowód 
zdrady i pohańbienia jej przez mężczyz- 
nę. Taki sam pas rzucała na matę żądna 
zemsty synowa Hideroty w „Ranie” Ku- 
rosawy. Uwiedzionego mężczyznę u- 
czyniła narzędziem wyniszczenia rodu 
swojego teścia. Zarówno w teatrze Ka- 
buki, jak i na ekranie u Kurosawy czy 
Shinody biaty, długi kawał jedwabiu, o- 
padający na ziemię znaczy po prostu 
tyle, co seksualne przyzwolenie. 

Może jednak należy juź zapomnieć o 
tych znakach i rytuałach. Młodzi reżyse- 


<Zełym wieka kina” Akcja jego fimu 


Dzisiejsze kino „synów” Kurosawy i 
Mizoguchiego także szuka wsparcia w 


i wybitnego pi- 
sarza Soseki Natsume. Ta subtelna his- 
toria miłosna z pierwszego dziesięcio- 
tradycyjnych wartości, ale zarazem Ja- 
ponię poddaną już presji nowoczes- 
ności, chętnie przejmującą zachodnie 
Do powieści innego japońskiego pi- 
sarza sięgnął Toshio Matsumoto, reży- 


ser „Abrakadabry”. „Dogra magra 
Kyusaku Yumeno z roku 1935 byłaby 


„Abrakadabra”, reż. Toshio Matsumoto 


komiksów”. Yojiro Takita wybrał sobie 
postać cztowieka, któremu ani w głowie 
troszczyć się o podobne sprawy, jak 
jakaś tradycja i ceremoniały. Bohate- 
rem swojego filmu uczynił telewizyjną 
hienę. Leonida? się z mikrofonem i 


pokroju Shuji Terayamy. Terayamy już 
poetyckiej wyobraźni, jego świata, z ta- 
kim trudem otwierającego się przed wi- 
dzem, świata, do którego trzeba było 
mieć wiele kluczy. Twórczość Teraya- 


pod względem 
a także i aktorskim film 
przeglądu w Weronie. Dorównać mu 
mogła tylko „Gondola” Chisho itoha. 
Ta opowieść o chłopaku ogłądającym 
szyby skrawki cudzych spraw, cu- 
„dzego życia (chłopak myje szyby bu- 
dynków, zawieszony w ruchomej kabi- 
nie-gondoli) pokazuje czym jest samot- 
ność w wielkomiejskim molochu. Ogią- 
danie cudzego życia nie daje prawa u- 
czestnictwa w nim. Przejmująco brzmi 
wyznanie chłopaka do równie jak-on 
samotnej ośmiołatki, że jest ona pierw- 
szą istotą, z którą od paru miesięcy w 
ogóle mógł porozmawiać. 
Bohater „Żadnych więcej komiksów" 
w końcowej scenie rzuca swój mikro- 
ton. Chłopak i dziewczyna z „Gondoli” 
szukają schronienia przed ztym, nieczu- 
tym światem w wiejskiej osadzie nad 
morzem. W tokijskim mieszkaniu daw- 
nej prowincjuszki kurz osiada na ma- 
tach „japońskiego pokoju”. 
* *k * 
Przed pięcioma laty wielki przegląd 
filmów japońskich zorganizowało Pesa- 
ro. Pisałam wiedy, że to kino chyba naj- 
bardziej przypomina dza-isu, zwyczajne 
europejskie krzesło z płaskim siedze- 
niem, oparciem i poręczami, ale bez 
nóg, aby można je postawić na macie i 
usiąść na nim z podwiniętymi nogami. 
Dzisiaj widzę, że temu krzesłu koniecz- 
nie wielu młodych chciałoby przyprawić 
nogi. Nie bardzo jednak wiedzą, jak się 
do tego zabrać. Krzesło trzeszczy, nogi 
się chwieją. Może lepiej usiąść więc 
znów na macie Kurosawy i Mizoguchie- 
go. może lepiej nie wyrzucać dza-isu i 
nadali próbować robić to, co jest sto- 


potrafi rozświetlić tego labiryntu żad- 
nym oryginalnym pomysiem. Epatuje 
anoomiin Oza RA ZM: 


Przykurzone 


sanktuarium 
„Japońskie kino. Krąży o nim kilka o- 


jak twórczość Ozu, Naruse czy Gosho, 
zaprzecza tym stereotypowym sądom. 
Nad japońskim kinem unosi się już nie 
tylko miecz samuraja, ale nastrój spo- 
kojnego napięcia, tak charakterystycz- 
nego dla „Tokijskiej opowieści”. 
Przywołtałam ten film Ozu dlatego, że 
„Jadę do Tokio” Tomo Kuriyamy to jak- 
by nowa wersja tamtej pięknej opo- 


Tokio dorosie już dzieci. W filmie Ku- 

riyamy też wyrusza do stolicy stare mai- 
żeństwo. W Tokio jest ich syn, próbują- 
ER kz 


strój Werony, miasta, w którym nie bu- 
rzy się niczego, czego czas nie znisz- 
czył, miasta Catullusa i Teodoryka, Pipi- 
na i Ottona I, biskupa Zeno, Francesco 
della Scala, przez cztery stulecia włas- 
ność dożów weneckich, miasta którego 
chodniki wyłożone są jak przed wieka- 
mi owym marmurem, chyba podpo- 
wiedział japońskim radykałom, że nie 
warto tak zdecydowanie odcinać się od 
własnych korzeni. Nawet w słowach. 


która mieszka teraz w Tokio. Przynoszą 
w darze przygotowaną w domu trady- 
Cyjną potrawę, a ona z dumą pokazuje 
im swoje europejskie meble, dodając 
tonem usprawiedliwienia, że jest także 
w jej domu „japoński pokój”. Nie otwie- 
ra jednak do niego drzwi, DO i po cóż 


Takich reliktów pozbawiony jest 
świat bohatera filmu zcec 


Rozmowa z Przemysławem Gintrowskim 


„Dziecinne pytania" Janusza Zaorskiego 


SAM 


© W 1979 roku odbyła się premie- 
ra spektaklu „Mury”, który prezento- 
wał pan z Jackiem Kaczmarskim i pia- 
nistą Zbigniewem Łapińskim w „Tea- 
trze na Rozdrożu”. Przedstawienie 
przyniosto wam sporą popularność, 
zaczęto o was mówić... 

— .. ale nie trwało to zbyt długo, bo 
na początku 1980 roku „Teatr na Roz- 
drożu” został nagle rozwiązany. 

© Dlaczego? 

— Wydaje mi się, że komuś ważnemu 
nie spodobały się „Mury” i w ogóle 
koncepcja artystyczna dyrektora tego 
teatru — Marcina Idzińskiego. 

© Po „Murach”" były spektakle 
„Raj” i „Muzeum”, a potem film Janu- 
sza Zaorskiego „Dziecinne pytania”. 
Pierwszy film, do którego pisał pan 
muzykę. 

— Janusz Zaorski, po obejrzeniu na- 
szych spektakli zaproponował Jackowi 
Kaczmarskiemu i mnie wykonanie w 
„Dziecinnych pytaniach” kilku piose- 
nek. Po ich wysłuchaniu doszedł do 
wniosku, że dla filmu będzie lepiej, jeśli 
to my napiszemy całą muzykę. Potem 
drogi moje i Jacka się rozeszły, on jak 
wiadomo został na Zachodzie. 

© W Polsce wciąż jeszcze prze- 
ważają tradycyjne, orkiestrowe formy 
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CHOĆBY 
ZADZWONIŁ 


FELLINT... 


nagrywania muzyki do filmu. Pan po- 
sługuje się elektroniką? 

— Elektronika daje nieograniczone 
możliwości. Mogę grać jednocześnie 
na wielu instrumentach, na trąbce, wio- 
lonczeli, skrzypcach itd. Poza tym mogę 
wymyślać i tworzyć własne brzmienia, 
nawet całej orkiestry i, co najważniej- 
sze, wszystko sam aranżować i nagry- 


"wać. Nie jestem więc uzależniony od 


muzyków, z którymi bywa różnie: spóź- 
niają się na próby, nie przychodzą na 
nagrania. Jestem samowystarczalny. 

© Nie wierzę w to, że komputer 
jest w stanie zastąpić żywego muzy- 
ka. 

— Dąży się do tego, by brzmienia in- 
strumentów klawiszowych były jak naj- 
bardziej zbliżone do oryginałów, ale na 
razie jeszcze nie jest to możliwe. Fa- 
chowiec słuchając taśmy zawsze roz- 
pozna czy to autentyczna orkiestra, czy 
„udawana”. Ja nie ograniczam się tylko 
do elektroniki. Bardzo często w swoich 
nagraniach wykorzystuję fortepian i gi- 
tarę akustyczną. W ostatnim filmie Wie- 
sława Saniewskiego „Dotknięci”, za- 
prosiłem znanego jazzmana Henryka 
Miśkiewicza, grającego na saksofonie. 

© Pan Miśkiewicz nie spóźnił się 
na nagrania? 


— Nie, to wyjątkowo punktualny czło- 
wiek i wspaniały muzyk. 

© Czy przyjmuje pan każdą propo- 
zycję od filmowców? 

— To zależy od scenariusza, ale nie 
tylko. Staram się pracować z ludźmi, 
których szanuję, cenię i lubię. 

© Kilka filmów, do których napisał 
pan muzykę, poszło swego czasu na 
półki. Wystarczy przypomnieć dwa 
najgtośniejsze: „Matkę Królów” Zaor- 
skiego i „Nadzór” Saniewskiego. 
Wtedy krążył nawet taki dowcip, żeby 
nie zatrudniać Gintrowskiego, bo wia- 
domo co stanie się z filmem. Czy wie- 
rzył pan, że „Matka Królów" ujrzy kie- 
dyś światło dzienne? 

— Jeśli chodzi o „Matkę Królów" — 
ważne było to, że taki film powstał i że ja 
także mogłem w tym uczestniczyć. Wie- 
rzyłem, że ludzie kiedyś go zobaczą. 

© Janusz Zaorski, Wiesław 
Saniewski: dwie różne osobowości... 

— Janusz Zaorski jest moim filmo- 
wym ojcem chrzestnym — on mnie 
wprowadził do tej branży. Rozumie 
wagę muzyki i daje mi w zasadzie wol- 
ną rękę. Pracuje mi się z nim bardzo 
dobrze. Niedawno ukończyliśmy telewi- 
zyjną komedię „Goryl, czyli ostatnie za- 
danie”. Z Wiesławem Saniewskim rów- 


nież świetnie mi się współpracuje, tyle 
że on za żadne skarby nie zrezygnuje 
ze swojej koncepcji. Z muzyką robi co 
chce. Jak mu coś nie pasuje, to tnie w 
pół frazy. Jako reżyser oczywiście ma 
do tego prawo, ale mnie skręca, gdy 
tego stucham. 

© Jak właściwie powstaje muzyka 
do filmu? Ile czasu przeznacza się na 
nią średnio w filmie fabularnym? 

— Muzyka powstaje po zdjęciach. 
Czasem wcześniej nagrywa się jakiś 
fragment, jeżeli na przykład potrzebny 
jest podkład do sceny tańca, ale ni 
zwykle rzadko. Tak więc po zdjęciach i 
wstępnym zmontowaniu filmu, ogląda- 
my materiał z reżyserem i wybieramy 
sceny, które będą zilustrowane mu- 
zycznie. Z praktyki mogę powiedzieć, 
że muzykę podkłada się pod jedną 
trzecią długości filmu fabularnego, choć 
w ostatecznym efekcie zawsze jest jej 
trochę mniej; film podlega obróbkom i 
niektóre sceny skraca się w ostatecz- 
nym montażu. 


© A ile czasu zajmuje panu napi- 
sanie i nagranie muzyki do filmu fabu- 
larnego? 

— Pytanie powinno brzmieć: ile 
chciałby pan mieć na to czasu? Mini- 
mum dwa miesiące, a najlepiej trzy. Na- 
tomiast nigdy tyle nie mam bo, jak 
wszystko u nas, i tę odbywa się na 
„wczoraj”. Wtedy rozpoczynają się w 
moim życiu tak zwane intensywne ty- 
godnie. Pracuję po kilkanaście godzin 
na dobę. 


© Czy zawsze bierze pan pod u- 
wagę sugestie reżysera? 

— Jako kompozytor, jestem jedną z 
osób, która ma wpływ na ostateczny 
kształt filmu, Reżyser jest jednak naj- 
ważniejszy i biorę pod uwagę wszystkie 
jego sugestie, co nie znaczy, że traktuję 
go jako wyrocznię. 


© W 1988 roku animowany film 
Piotra Dumały „Ściany” zdobył Grand 
Prix na Międzynarodowym Festiwalu 
Filmów Krótkometrażowych w Krako- 
wie. Również i pan otrzymał nagrodę 
za muzykę do tego filmu.., 

— Dla kompozytora film animowany 
to zupełnie nowe doznanie zawodowe. 
Rola muzyki jest tu dużo większa niż w 
fabule. To nie tylko kompozycja ilustra- 
cyjna podzielona na wiele fragmentów 
— to jakby mała suita. Współpraca z ki- 
nem animowanym daje mi wiele satys- 
fakcji. 


© Film animowany nie cieszy się 
jednak w Polsce popularnością. 

— W kraju znany jest tylko wąskiej 
grupie specjalistów. A przecież Polska 
w tej dziedzinie odnosi międzynarodo- 
we sukcesy. Wystarczy przypomnieć 
„Tango”" Zbigniewa Rybczyńskiego — 
uhonorowane jedynym Oscarem, jaki 
kiedykolwiek otrzymał polski film. Uwa- 
żam, że polskie kino animowane to ko- 
lejna rzecz, której nie potrafimy odpo- 
wiednio sprzedać. Kiedyś zapropono- 
wałem, żeby w Pegazie, na przykład co 
dwa tygodnie, pokazać jeden film ani- 
mowany. Nikt się tym nie zaintereso- 


|. wał. 


© Od jakiegoś czasu zaczą! pan 
także pisać muzykę do komedii: 
wZmiennicy”, „Co to konia obchodzi”, 
„Goryl, czyli ostatnie zadanie”. Za- 
pewne coś pan w tym dla siebie zna- 
lazt? 

— Kino polskie straciło swój pazur — 
w tej chwili jest na zakręcie i ciekawe co 
będzie dalej. Jedne tematy zostały 
wyeksploatowane, innych wciąż nie 
można ruszyć. Bardzo chętnie na'przy- 
kład napisałbym muzykę do komedii o 
naszym wojsku, czy milicji. Wszędzie 
na świecie kręci się filmy satyryczne na 
temat armii, policji — u nas jest to temat 
tabu. Próbował wprowadzić takie po- 
stacie Stanisław Bareja, ale określone 
czynniki wykazywały kompletny brak 
poczucia humoru. Pożyjemy, zobaczy- 
my; mówią, że nadszedł czas wielkiej 
zmiany... 


List ze Śląska 


JEDNA 
MINUTA 


Już po raz szósty w klubie stu- | co jest liczbą w historii festiwalu rekor- 
denckim_„Remedium” w Sos- | dową. W poprzednich konkursach u- 
nowcu przedstawiono (21 — 23 | czestniczyło zwykle około 20 — 30 tytu- 
kwietnia br.) filmy jednominutowe | tów. Prócz jednominutówek polskich 
w trakcie kolejnego „Mini-Maxu”, który | pokazano filmy z Anglii, Grecji, RFN i 
w tym roku przekształcił się w imprezę | ZSRR, a w projekcjach uczestniczyli 
międzynarodową. Do konkursu zgło- | goście zagraniczni, w tym kilkunasto- 
szono rekordową liczbę filmów, a pro- | osobowa delegacja młodych filmow- 


ców radzieckich. 
© A muzyka do filmów dokumen- Fi 
ilmowcy radzieccy przystali tak wie- 
zorze e rzybtpczzy A le filmów (w sumie ponad 30 tytułów), 


— Pierwszy dokument, który zilustro- 
wałem, powstał w 1981 roku i nigdy do- 
tąd nie był pokazywany. Nosi tytuł „Sto 
dni”, a zrealizował go Tomasz Pobóg- | naładować akumulatory. 


że bez wielkiego trudu stali się triumfa- 
torami imprezy w Sosnowcu. Jurorzy 
pod przewodnictwem Zygmunta Dusia 


K przyznali Grand Prix, czyli „Złotego 
Malinowski. Opowiada o © Rozumiem, że trzyma pan coś w y j h ś Jednego”, Igorowi Wołczkowi z Biało- 
„Solidarności”. Niedawno pracowałem | zanadrzu? nutó ść rusi za animowaną „Muchę”. Natomiast 
z młodą, utalentowaną reżyserką Ewą |  — Tak, spektaki „Kamienie”, do któ- Ą Y 3 raaode bo kkużzo 
Borzęcką przy filmie pod tylutem „I od- | rego. wykorzystałem teksty Jerzego Ę -G mark CA! CA że 

, | puść nam nasze winy”. Traktuje on o Czad i kilka wierszy Zbigniewa Her- wi Machulskiemu za „Sondę” (pastisz 


pewnym mieszkaniu przy ulicy Nowo- 
grodzkiej, gdzie przychodzą samotni, 
starzy, zapomniani przez wszystkich lu- 
dzie na darmowe posiłki. Okazuje się, 


filmu reklamowego) zrealizowaną w fir- 
mie (TI, a dwie drugie nagrody Alek- 
sandrowi Tatarskiemu (ZSRR) za ze- 


staw 6 filmów rysunkowych pod óJ- 
że starość u nas jest demokratyczna nym tytułem „Winda” i FOOSAYE 
równa dla wszystkich. Jest tam partyjny jA i 3 ; z p rd 
i prostytutka, robotnik i wybitny profe- | pi y i p Remedium" w Sosnowcu (w 1983 | bańczykowi z AKF „Bielsko” za zestaw 


roku), co było zasługą jego ówczesnej złożony z filmów „Spacerkiem po Biel- 
kierowniczki Jadwigi Januszek. W ten | sku”, „Dobija się konie”, „Są szczęśliwi 
Sposób impreza zakorzenita się na | Cyganie”. Przyznano ponadto 8 wyróż- 
1e nień, z czego prawie połowę filmom ze 

ż K 


chyba zbyt RAD w swoich gu- z 


Radzieckiego. 
stach, jeżeli powiem, że podoba mi się Jak wiadomo, forma „ „Mini-Maxu" w zestawie radzieckim przeważały 
Ennio Morricone, Vangelis, Michele ie: 


Hz 
grand. To kompozytorzy, którzy poniżej | Pierwszy przystępuje do zdjęć filmu o b ACE |zta spoż Doa, 


pewnego poziomu nie schodzą. Praw- | czterech wieszczach „Trybuna roman- puszcza do konkursu wszystki rodzaje korsaponciujące w śreści z piensstrojką: 
dziwą rewelacją stała się dla mnie jed- | tyków”, drugi kręci „Ostatni prom” filmowe, jak również wszystkich auto- Natomiast w zestawie angielskich jed- 
nak ścieżka dźwiękowa stworzona | wybuchu stanu wojennego. rów, byleby filmy nie przekraczały regu- | nominutowych etiud (The London Inter- 
przez Mike'a Oldfielda do „Pół śmierci” laminowej minuty projekcji, co zresztą | national Film School), jak również w fil- 
Rolanda Jofić. tak 2) 


traktowane bywa z pewną tolerancją Z | mach z Republiki Federalnej Niemiec, 
ini przeważały próby kina fabularnego i 
eksperymentalnego, często w konwen- 
wszystko jak leci. wet sam Fellini, w tym roku wyjeżdżam | EE5 CEA zysk AA 
© Pana spektakle: „Pamiątki” (na- | na urlop. iat Ą CZELE 
kultury Raport obię- 5 SŁAWOMIA ZYGMUNT || Z Nowością tegorocznego — „Mini- 
rok 1983) i „, „Mini- 

z kzję 7 ieckic T % 16 Maxu" byty także filmy reklamowe, któ- 

re z natury rzeczy są króciutkie, a więc 


© A pana ulubiony gatunek filmo- 
— Jaw ogóle kocham kino i oglądam 


pars saw W denci Wydziału Radia i Telewizji Uni- 
dopuszcza zarówno amatorów, jak i | „Bałtony” i kamer „Hitachi”, zrobionych 
profesjonalistów. Jest to zasada słusz- | min. przez Juliusza Machulskiego i 
na, Skoro w kategorii kina najkrótszego | Marka Piwowskiego. Z wyjątkiem 
zaciera się, chyba w największym stop- | wszakże nagrodzonej „Sondy” Machul- 
niu, granica między filmem profesjonai- | skiego i wyróżnionej „Kamery Hitachi" 
nym i amatorskim, która zresztą zatraca | Piwowskiego, nie zachwyciły one ani 


Zmiana zasięgu festiwalu | znaczący 
wzrost ilości zgłoszonych filmów Skta- 
niają do ponownego przemyślenia jego 
otwartej formuły. Być rnoże, następnym 
razem potrzebna będzie komisja selek- 
cyjna, aby obronić pokazy konkursowe 
przed zalewem tandety. Z drugiej stro- 
ny selekcja wydaje się wtaśnie w przy- 
padku tego konkursu czymś niestoso- 
wnym. Bo w końcu sensem „Mini- 
Maxu” jest zabawa w kino, o czym nie 
wolno zapomnieć przy ustalaniu jego 

ię nowego kształtu. 
wego „Mini-Maxu” przedstawiono do- 
ktadnie 121 filmów jednominutowych, JAN F. LEWANDOWSKI 
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Notatki z filmowej Ameryki (III) 


PRZEMYSŁ 
Z PRZYSZŁOŚCIĄ 


alt Disney uchodzi do dzisiaj 
za króla amerykańskiego 
przemysłu widowiskowego 
nie tylko dlatego, że przez 
tak wiele lat zdołał się utrzymać na 
zmiennej fali filmowych i finansowych 
koniunktur. Równie ważne znaczenie 
ma dla tej opinii generalny kierunek, 
który wskazał, dążąc do zapewnienia 
potęgi własnemu imperium. Był to mi: 
nowicie konsekwentny kurs na moż! 
wie pełne i najbardziej korzystne zwią- 
zanie filmu z innymi domenami życia 
społecznego, a także gospodarczego. 
Twórca Disneylandu - przy wszyst- 
kich swych bezspornych zasługach w 
dziedzinie produkcji filmowej — nie na- 
leżał do rewelatorów języka filmu, zado- 
walając się w tej materii na ogół dosko- 
naleniem rzeczy już odkrytych. Jeśli 
jednak obiektem zainteresowania uczy- 
nić widowisko jako produkt i towar, Dis- 
ney okazuje się niekwestionowanym 
geniuszem niestrudzonej inwencji. W 
specyficznej sterze zabiegów, którą ję- 
zyk angielski określa mianem „mer- 
chandise”, nie miał sobie równych. 
Wbrew pozorom, nie chodzi tylko o 
reklamę. Rzecz w tym, że reklamowany 
produkt opatrzony dumnym znakiem 
firmowym „Walt Disney Productions” 
(czasami jest to po prostu figlarna po- 
dobizna uśmiechniętej Myszki Miki czy 
Kaczora Donalda) z reguły ma w sobie 
konieczną dozę atrakcyjności, którą 
przewidujący producent zawarł w sa- 
mym charakterze wytworu. To nieomyl- 
ne wyczucie sprawiło, że reklama w wy- 
daniu Disneya stała się w końcu auto- 


Mickey Rourke w filmie 


nomicznym światem — formą twórczoś- 
ci egzystującą poniekąd niezależnie od 
innych. 

Kino disneyowskie i — szerzej jesz- 
cze — widowisko disneyowskie uwolni- 
ło się w końcu od krępujących je ogra- 
niczeń dystrybucyjnych i wytworzyło 
własną osobną sterę żywego kontaktu 
z publicznością. Film nie przestał oczy- 
wiście istnieć i jest nadal ważny, ale 
zgodnie z duchem czasu przestoniły go 
atrakcje większego formatu. Klasyczne 
kreskówki wyświetla się więc dzisiaj w 
Disneylandzie bądź Disney Worldzie 
jako ciekawostkę bardziej niż jako clou 
oferowanego tam programu. Doskona- 
le świadom sensu owych charaktery- 
stycznych przemian jest obecny leader 
przedsiębiorstwa „The Walt Disney 
Company" i główny architekt jego dzi- 
siejszych sukcesów, czterdziestokilku- 
letni Michael D. Eisner pełniący w filmie 
eksponowaną funkcję prezesa. 

Słów kilka o skali, jaką operuje w 
swych działaniach Disney World. Ośro- 
dek zatrudnia około 32 tysięcy stałych 
pracowników. Jest nieprzerwanie goto- 
wy do przyjęcia ogromnego najazdu 
gości, których zjawia się tutaj rocznie 
ponad 20 milionów (!), co daje imponu- 
jącą średnią około 55 tysięcy osób 
dziennie. Na lotnisku w Orlando jeden 
po drugim lądują samoloty pełne tury- 
stów. Z myślą o przybyszach z Europy 
linie lotnicze Delta uruchomiły nawet 
specjalny lot non stop łączący Orlando 
z Frankiurtem nad Menem. 

Prawdziwa inwazja tłumu turystów na 
Epcot i Magic Kingdom następuje jed- 


larry Angel" Alana Parkera 
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nak z reguły w weekendy i święta. Fre- 
kwencja we florydzkim ośrodku nie- 
rzadko przekracza wówczas liczbę 100 
tysięcy zwiedzających. Gospodarze są 
na to wszechstronnie przygotowani. 
Transport między poszczególnymi rejo- 
nami disneyowskiego królestwa za- 
pewniają: szynowa torpeda, wahadło- 
we autobusy, łodzie motorowe i promy 
kursujące po jeziorach. Kilka gigantycz- 
nej wielkości parkingów może pomieś- 
cić jednocześnie ponad 35 tysięcy po- 
jazdów. Hoteli i zajazdów z roku na rok 
przybywa — nie tylko w granicach sa- 
mego Disney Worldu, lecz również w 
promieniu wielu mil poza nim. 

Najnowszą atrakcją Disney Worldu 
są budowane od kilku lat i niedawno 
otwarte Disney-MGM Studios. Ten 
funkcjonalnie zaprojektowany i wspa- 
niale wyposażony kompleks rozciąga- 
jący się na obszarze 110 akrów, ucho- 
dzi nie bez racji za przykład wytwórni 
XXI wieku. Ateliers zdjęciowe posiadają 
galerie widokowe dla obserwatorów. 
Część reprezentacyjno-turystyczna zo- 
stała już udostępniona zwiedzającym. 
Na terenie wytwórni zrekonstruowano 
między innymi fragment najsłynniejszej 
ulicy filmowej świata Hollywood Boule- 
vard wraz z repliką legendarnego Chi- 
nese Grauman's Theater. Ślady włas- 
nych dłoni i stóp pozostawiają jednak 
na dziedzińcu nowego kinoteatru Grau- 
mana tylko te gwiazdy, które odwiedzą 
osobiście Disney World. 


Nowa geografia 
filmowej Ameryki 


Czy Hollywood zdoła obronić do- 
tychczasową pozycję hegemona? W 
zbiorowej pamięci magiczna nazwa 
Hollywood stanowi nadal synonim a- 
merykańskiej produkcji filmowej. Ale w 
wytwórniach hollywoodzkich realizuje 
się ostatnio coraz mniej filmów (w u- 
biegłym roku odnotowano tam drama- 
tyczny spadek produkcji o blisko 25 
procent). Florida Studios nie są bynaj- 
mniej kaprysem  ekstrawaganckiego 
multimilionera. Nieoczekiwany sojusz 
Myszki Miki z ryczącym Iwem MGM, 
jaki dokonał się o tysiące mil od Holly- 
wood, sygnalizuje kierunek głębokich 
przemian zachodzących już od dłuż- 
szego czasu w najpotężniejszym prze- 
myśle filmowym świata. 

Na przedmieściach Orlando, w 
miejscu gdzie przecinają się 435 stano- 
wa i 4 Interstate, z okna samochodu 
widziałem budowane tam właśnie nowe 
hale zdjęciowe wytwórni Universal. Flo- 
rydzkie studio zostanie otwarte jeszcze 
w 1989 roku. Dotychczasowa siedziba 
wytwórni w San Fernando Valley nie u- 
legnie likwidacji. Jak przystało na pro- 
ducenta klasycznych filmów grozy, naj- 
większą atrakcją dawnego studia Ścią- 
gającą codziennie tłumy turystów stał 
się ostatnio superspektaki zainscenizo- 
wanego w warunkach atelierowych 
trzęsienia ziemi. Sądząc po inwesty- 
cjach nadzieje na dalszą przyszłość U- 
niversal wiąże jednak obecnie nie z Ka- 
lifornią, lecz z Florydą. 

Konkurencja rzecz jasna nie śpi. O 
kilkaset mil od Orlando, w Północnej 
Karolinie również Dino De -Laurentiis 
buduje własną nowoczesną wytwórnię, 
która będzie z czasem zatrudniać po-. 


nad 10 tysięcy pracowników. Jeszcze 
kilkanaście lat temu exodus filmowców 
opuszczających Hollywood uważano za 
zjawisko jednostkowe i pozbawione 
większego znaczenia. Stolica przemy- 
słu filmowego niewzruszenie wierzyła w 
swą szczęśliwą gwiazdę. Ówczesna „e- 
migracja” odbywała się zresztą w grani- 
cach tego samego stanu. Spielberg, 
Lucas, Coppola i inni odkryli dla siebie 
północną. Kalifornię skupioną wokół 
niezwykle prężnego centrum życia kul- 
turalnego, jakim jest San Francisco. 
Dzisiaj, kiedy najwięksi potentaci inwe- 
stują z takim rozmachem na wschod- 
nim wybrzeżu Stanów Zjednoczonych, 
zapowiada to poważną zmianę w 
przyszłym układzie sił, choć oczywiście 
daleko wciąż do tego, by mówić o 
zmierzchu ery Hollywoodu, który nadal 
trzyma się świetnie i po dawnemu roz- 
daje Oscary. 


Filmowy 
kontynent 


Ameryka nie jest tylko jednym z licz- 
nych krajów produkujących filmy. Jest 
filmowym kontynentem, na którego roz- 
ległych przestrzeniach — od Pacyfiku do 
Atlantyku — istnieje wiele potężnych o- 
środków przemysłu filmowego. W o- 
becnej chwili inicjatywa produkcyjna 
należy do Los Angeles, Nowego Jorku i 
San Francisco. Ale już wkrótce w czo- 
łówce producentów mogą się znaleźć: 
Filadelfia, Chicago, Boston, Miami czy 
Orlando. 

Kontynent amerykański uchodzi za 
ziemię obiecaną filmowców także i z 
tego powodu, że zawiera w sobie nie- 
wiarygodne wprost bogactwo scenerii i 
krajobrazów. Właściwie tylko w okresie 
atelierowej tyranii specjalistów od reje- 
stracji dźwięku twórcy filmowi dali się. 
na krótko zamknąć w sztucznych wnę- 
trzach. Potem kino amerykańskie znów 
odkryło plener i zaczęła się trwająca do 
dzisiaj eksploracja naturalnych scenerii 
w westernie, filmie przygodowym, 
gangsterskim, obyczajowym i in. Z peł- 
nego niepokoju marzenia artystów i o- 
bieżyświatów o życiu w drodze zrodził 
się w końcu osobny gatunek kina zwa- 
ny „road movie". 

Wiele z tamtejszych spektakularnych 
plenerów żyje zapisane w swym filmo- 
wym kształcie w naszej pamięci: Arizo- 
na i Teksas — kamerą Johna Forda, po- 


granicze meksykańskie i Meksyk w fil- 
mach Hustona i Peckinpaha, Rocky 
Mountains w „Lśnieniu” Kubricka, Man- 
hattan — okiem Woody Allena. Jedyny w 
swoim rodzaju urok Union Square w 
San Francisco, zanim znalazłem się tam 
osobiście, podziałał na mnie już wcześ- 
niej za sprawą wstępnej sekwencji 
„Rozmowy” Coppoli. San Francisco 
należy zresztą do tych miast, które mia- 
ły na ogół szczęście do odpowiednich 
reżyserów i operatorów. 


Z każdym rokiem zdarzają się w kinie 
amerykańskim nowe fascynacje i od- 
krycia coraz to innych fragmentów A- 
meryki. Nie tak dawno Andriej Michał- 
kow-Konczałowski — zapewne dzięki 
własnemu głębokiemu wyczuciu krajo- 
brazu syberyjskiego — stworzył znako- 
mitą wizję surowego pejzażu śnieżnych 
pustkowi Alaski w „Uciekającym pocią- 
gu". Niemal w tym samym czasie po- 
dobnego odkrycia dokonali na przeciw- 
nym krańcu Stanów Zjednoczonych 


Alan Parker i jego operator Michael 
Seresin, wybierając na scenerię „Har- 
ry'ego Angela" nie ograne jeszcze ple- 
nery skwarnej Luizjany. 

Takich naznaczonych filmem miejsc 
jest w Ameryce tysiące. Choćby zaułki 
florydzkiego Key Largo, których niepo- 
kojącą urodę wydobył czterdzieści lat 
temu John Huston w dramacie gang- 
sterskim pod tym właśnie tytułem. Albo 
majestatyczny Bay Bridge w San Fran- 
cisco, po którym pędzi do Berkeley Du- 


„Dyliżans” Johna Forda 


Elizabeth Taylor I Rock Hudson w „Olbrzymie George'a Stevensa 
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stin Hoffman w „Absolwencie" Nichol- 
sa, czy też wyniosły zamek San Simeon 
nad Pa: yfikiem w środkowej Kalifornii — 
obrosł: legendą rezydencja multimilio- 
nera Williama Randolpha Hearsta, 
sportretowana  karykaturalnie przez 
Wellesa w „Obywatelu Kane" jako Xa- 
nadu. 

Kino odgrywa w Ameryce rolę wyjąt- 
kową. Z biegiem lat kinematografia sta- 
ła się tutaj czymś więcej niż tylko intra- 
tnym biznesem: uważa się ją po- 
wszechnie za jeden z przemysłów naro- 
dowych. Szczególne przeświadczenie, 
że kino jest przede wszystkim amery- 
kańskie, dyktuje Amerykanom pewien 
specyficzny stosunek do tradycji i mito- 
logii filmowej. Czasami miejsce, gdzie 
kręcono przed laty film, nabiera charak- 
teru wręcz kultowego. Tak było w przy- 
padku teksańskich scenerii „Olbrzyma” 
z Jamesem Deanem. Działa tam do 
dziś klub fanów tego aktora, co stało 
się w 1982 roku tematem filmu Roberta 
Altmana „Come Back to the Five and 
Dime, Jimmie Dean, Jimmie Dean". 

Niekiedy miejscowość łączy się nie- 
mal synonimicznie z osobą sławnego 
aktora. O tym, że Clint Eastwood był 
przez parę lat burmistrzem uroczego 
miasteczka Carmel leżącego na Pół- 
wyspie Monterey, wie. bodaj każdy A- 
merykanin. Sądząc po obecnym kwit- 
nącym stanie tej miejscowości — musiał 
być burmistrzem niezłym. Dyrektorka 
festiwalu filmowego w Monterey, mło- 
dziutka Julia Armstrong z dumą wręczy- 
ła mi wykaz tytułów ponad stu. filmów 
fabularnych a także dokumentalnych 
(głośny reportaż „Monterey Pop”!) na- 
kręconych w regionie Monterey Coun- 
ty. Sam fakt, że taka lista powstała, sta- 
nowi wymowne świadectwo estymy, 
jaką kino cieszy się nadal w spote- 
czeństwie amerykańskim. 


MAREK 
HENDRYKOWSKI 
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Kartki z kalendarza: 24 czerwca 1964 


roku 1962 gwiazda fil- 


iwą 
III, księcia Monako, i matką dwojga 
dzieci. Od czasu do czasu 


wszelkim tego rodza- 
ju Lsrsin Występy w filmie 
sprzeczne były z dworską etykietą 


zapro- 
ponował księżnej rolę Matki Bo- 
skiej w „Królu królów” książę Rai- 
nier uznał, że jego wierni poddani, 
w przeważającej większości katoli- 
cy, potraktują to jako bluźnierstwo. 
Wydawało się, że Grace Kelly skoń- 
czyła raz na zawsze z aktorską ka- 
rierą. A jednak_ 
16 marca 1962 roku ukazał się ko- 
munikat prasowy dworskiej kance- 


się w podróż 
do Stanów Zjednoczonych iże w 


Dwa skandale 


i reakcja społeczeństwa była na- 
tychmiastowa. Wiedziano wpraw- 
dzie o tym, że Hitchcock i jego żona 


ser jest bodajże jedynym AE 


na- 
tychmiast to oficjalnie zdemento- 
jakie to dobro- 
zostaną za- 

robione dolary. Ta insynuacja była 
jednym z elementów antyfilmowej 
kampanii zakrojonej na szeroką 
zaa Wymyślono nieistniejące lis- 
ty papieża Jana XXIII De 


obywatel i każda obywatelka zapy- 
tani co sądzą o planach api 
wyrażali swoje oburzenie. Kiedy 

kiś amerykański kika, zad 


JERZY 
TOEPLITZ 


tał szofera taksówki o zdanie, ten 
mu odpowiedział: „A co pan by po- 
myślał, gdyby na ekranie w czołów- 
ce ukazał się napis — John Kennedy 
i Sal Mineo w rolach głównych”. 
„Po kil miesiącach burzy księż. 
wywiadzie dla 


na oświadczyła w 
„Nice Matin”, że nie odpowiada jej 
późniejszy termin zdjęć, a także, że 
musi wziąć pod uwagę opinię pu- 
bliczną i dlatego wycofuje się z kon- 


koścu De Gaulle wygrał wojnę fi- 
nansową, ale w tej atmosferze wy- 
jazd do Ameryki był niemożliwy. 
Rzecz charakterystyczna, że we 
wszystkich wypowiedziach przeciw- 


ko udziałowi księżnej w zdjęciach 
chodziło o samą zasadę, a mało kto 
zajmował się rolą, jaką miała za- 
grać. Można tu wyrazić zdumienie, 
że „Marnie” miała być okazją do po- 
wrotu gwiazdy. Owa rola tytułowa, 
przeniesiona z kart powieści Win- 
stona Grahama - to złodziejka, 
może delikatniej — kleptomanka, 
córka prostytutki, jako pięcioletnia 
dziewczynka zamordowała za po- 
mocą pogrzebacza jednego z klien- 
tów mamusi. Fantastyczne wciele- 
nie ekranowe dla miłościwie panu- 
iącej księżnej! 
Skandale w Monako to jedna 
sprawa, a konieczności produkcyjne 
to druga. Trzeba było przystąpić do 
produkcji filmu i bez Grace Kelly. W 
owym krytycznym 1962 roku Hitch- 
cock odkrył przypadkowo nowy ta- 
lent aktorski. Patrząc na telewizyj- 
ną reklamę owocowego soku Sego 


miechu głowę, SE zobaczyć gwiżdżą- 
cego chłopca. Była to początkująca 

nowojorska aktoreczka Tippi Hed- 
ren. Na życzenie reżysera zaproszo- 
no ją na próbne zdjęcia, a potem 
podpisano kilkuletni kontrakt. De- 
biutantka zagrała rolę Melanie w 
„Ptakach”, a potem, w obliczu kry- 
zysu z Grace Kelly, została Mar- 


nie. 

Kiedy pod koniec 1963 roku roz- 
poczęto zdjęcia, Tippi Hedren nie 
była już tą samą panienką z telewi- 
zyjnej reklamy, nieśmiałą, stawia- 

pierwsze kroki przed obliczem 
wić lego reżysera. Miała już za 
sobą dużą rolę w „Ptakach”, chwalo- 
ną przez krytykę, a jednocześnie 
nastąpiły zmiany w jej prywatnym 
życiu. Poślubiła swego agenta Noel- 
la Marshalla i miała z nim dziecko. 
Jak pisze biograt Hitchcocka John 
Russell Taylor, reżyser-„odkrywca” 
traktował ją zbyt opiekuńczo, nie- 
mal jak swoją własność, wtrącał się 
do jej życia prywatnego, co oczywiś- 
cie nie było przyjmowane z aproba- 
tą przez podopieczną. W każdej 
chwili groził kryzys. 

I tak w trakcie zdjęć doszło do 
spięcia między reżyserem.i aktorką. 
Może więcej niż do spięcia, do głoś- 
nego skandalu. Tippi Hedren prosi- 
ła Hitchcocka o małą zmianę w pla- 
nie zdjęć, i to w czasie weekendu, 
tak aby mogła wziąć udział w ja” 
kiejś imprezie dobroczynnej. Reży- 
ser, co mu się rzadko zdarzało, kate- 
gorycznie odmówił, twierdząc, że 
najmniejsza przerwa w pracy może 
się źle odbić na roli. Aktorka pro- 
testowała, uważając decyzję Hitch- 
cocka za krzywdzącą, wreszcie stra- 
ciła cierpliwość i powiedziała coś 
nieprzyjemnego na temat tuszy re- 
żysera. Od tej pory ustały wszelkie 

bezpośrednie kontakty między rea- 
lizatorem i odtwórczynią głównej 
roli. Komunikowano się wyłącznie 
za pośrednictwem osób trzecich: 
„Proszę powiedzieć pani Hedren, 
żeby.”, „Proszę zakomunikować 
panu Hitchcockowi, że..”. W ciągu 
długiej kariery mistrza nie było po- 
dobnego skandalu. 

„Marnie” weszła na amerykań- 
skie ekrany przed dwudziestu pię- 
ciu laty — 22 czerwca 1964 roku. Nie 
był to sukces ani komercjalny, ani 
artystyczny, chociaż oczywiście nie 
brak wielbicieli Hitchcocka widzą- 
cych w filmie wspaniałe osiągnięcie. 
W rozmowie z Truffaut reżyser czę- 
sto się tłumaczył, wyjaśniając, jak 
to miało być w zamierzeniu, a jak 
wyszło. Nazwał przy tym swój film 
nową wersją bajki o księciu i żebra- 
czce. Trudno sobie wyobrazić księż- 
nę w roli żebraczki, a popularnego 
007, Seana Connery — jako księcia. 


Z ekranów świata 


Niebezpieczne związki 


prawdzie Boy Żeleński, tłu- 
macz i entuzjasta powieści 
Choderlosa de Laclos, o- 


strzegał przed jej streszcza- 
niem, ale spróbujmy. Oto markiza de 
Merteuil, porzucona przez kochanka, 
mści się sktaniając innego swego ado- 
ratora, wicehrabiego de Valmont, aby 
uwiódł mu narzeczoną. Ponieważ udaje 


się to nad podziw tatwo, znudzony pan: 


de Valmont postanawia zdobyć przy 
okazji cnotliwą panią de Tourvel i w 
trakcie starań zakochuje się w niej z 
wzajemnością, «co wywołuje gniew mar- 
kizy i nową intrygę... Dosyć. Aby po- 
gmatwana fabuła nie wydawała się jało- 
wa, odczytywać trzeba ją w inny spo- 
sób. Nie jako splot nieprawdopodob- 
nych perypetii, lecz czystą grę. Wów- 
czas dopiero można podziwiać precyz- 
ie! każdego ruchu odsłaniającego zadzi- 


1782 roku, jest arcydziełem Morzkiy, 
które nie spoczęło na zakurzonej półce, 
fascynację po- 


między seksem i miłością, przynosi 
więc komentarz aktualny dla dzisiej 


pewne możliwe byłoby inne odczytanie, 


x 
będze przeróbki powieści, Stephen 


"Tym razem nazwisko reżysera nie 


plusów jak i minusów filmu. Hampton 
jest brytyjskim dramaturgiem, jednym z 
najlepszych w swoim pokoleniu. Kiedy 
w 1984 roku otrzymał od Royal Shake- 
speare Company zamówienie na do- 
wolny tekst dla zespołu, zaskoczył 
wszystkich właśnie adaptacją „Niebez- 
piecznych '". Czytywał książkę 
od lat szkolnych, znat wszystkie jej 


rozkoszują się własnym ztem. Salono- 
wa intryga w ich wykonaniu to dzieło 
pełne finezji. W ich dusznym świecie 
bez moralności ficzy się perfekcja, a nie 


cena ludzkiego uczucia, którą zapłaci 
ofiara. Tak więc pani de Merteuil w 
dowcipnej i lekkiej jak pianka rozmowie 
wyznacza panu de Valmont zadanie: 
odebrać cnotę młodziutkiej Cóciie de 
Volanges... Dla dzisiejszego ucha 
brzmi to nieprawdopodobnie, a prze- 
cież mieści się jakoś w normie obycza- 

jowej wąskiej warstwy arystokracji Lud- 
ika XV, Króla Słońce, który uczynił ze 


ujścia w działaniach pozomych. Była to 
Sytuacja już ze swej istoty naznaczona 
degeneracji. 


piętnem 

Czy Choderios de Lacios, sam wyro- 
sły w tej kulturze, zdolny był do jej oce- 
ny, to inna sprawa, interesująca przede 


wszystkim historyka literatury. Tajemni- 
cątalentu pozostaje dar jasnego widze- 


Efektowny jest zwłaszcza początek. 
Pani de Merteuil i wicehrabia de Val- 
mont, każde u siebie, ubierani są przez 


głowy sztywno dźwigają peruki. W peł- 
nym rynsztunku wkroczą za chwilę w 


pozomie zdają się nie wykraczać poza 
w danym okresie kon- 

wencję literacką. Ale twórca filmu ręali- 
zowanego z całym bagażem historycz- 
nej wiedzy nie może trzymać się kon- 
wencji. Zresztą współczesny artysta nie 
byłby w stanie oddać wiemie jej ducha. 
Stephen Frears nie próbuje 
pastiszu, idzie natomiast w kierunku 
narzuconym adaptacją Hamptona: tea- 


Michelle Pieltier, Swoosie Kurtz, Mildred Natwick i John Malkovich 


tralizacj, podkreślania sztuczności. 
Pewne sceny rozgrywa wręcz baletowo, 
każąc protagonistom poruszać się niby 
rokokowym figurkom z porcelany. Jest 
to efektowne, okazuje się jednak putap- 
ką. Historia opowiedziana przez Laclo- 
sa zmierza bowiem do dramatu; powik- 
tania uczuć i ambicji rozstrzyga osta- 
tecznie śmierć. Pani de Tourvel, która 
uległa Valmontowi, umiera z miłości i 
upokorzenia, gdy została odtrącona; 
Cścile rodzi martwe dziecko, sam Val- 
mont pozwala się zabić w pojedynku. 
Także pani de Merteuil ponosi karę: w 
powieści zapada na ospę i wychodzi z 
choroby oszpecona, w wersji Hampto- 
na odwraca się od niej towarzystwo, co 
jest tym samym, bowiem banicja z salo- 
nów równoważna była z wyrokiem 
śmierci. Zbliżenie jej twarzy, po raz 
pierwszy wykrzywionej rozpaczą, zamy- 
ka film: Glenn Close jest przejmująca 
ale najlepsza nawet gra aktorska nie 
przekreśla zasadniczej stabości filmu. 
Przejście od stylizacji i sztuczności do 
krwi i śmierci nie jest bowiem niczym 
przygotowane. | nie może być, skoro 
akcja rozgrywa się na pustej scenie. 
Nie zapełnia jej ani faktura starych mu- 
rów ljkAŁÓ ani bogactwo kostiu- 

mów. Zabrakło w filmie dawki realizmu, 
czegoś, co przypominałoby widzowi, że 
wszystkie te intrygi rozgrywają się w 
cieniu Wielkiej Rewolucji. Lacios opisał, 
posługując się obowiązującą konwen- 
cją. chłód serc. To dużo więcej, niż wal- 
ka płci, do której sprowadza się w grun- 
cie rzeczy interpretacja zaproponowana 
w filmie. Warto uświadomić sobie, że 
publikację „Niebezpiecznych związ- 
ków" dzieli tylko siedem lat od zburze- 
nia Bastyiii. I że było to jedno z tych 
dzieł, które nieświadomie lecz skutecz- 
nie- przygotowały rewolucyjny prze- 
wrót. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


DANGEROUS LIAISONS, reż. Siephen 
Frears, USA 
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Portret na życzenie 


Linda HAMILTON 


Z Jackiem Scalią w „Club Med" 


ubryka wypełnia wreszcie 
jedną ze swych zadawnio- 
nych zaległości prezentując 
aktorkę, która zdobyła sobie 
sympatię polskich widzów po filmie 
lektroniczny morderca”. Przypomnijmy: 
grała dziewczynę, która urodzić ma 
zbawcę świata przyszłości pogrążone- 
2 w wojnie między ludźmi i robotami. 
ciga ją cyborg (znakomita kreacja Ar- 
nolda Schwarzeneggera), ratuje wy- 
słannik ludzi przyszłości (równie znakó- 
mity Michael Biehn).. 

Linda Hamilton urodziła się 26 wrześ- 
nia 1956 roku, a więc pod znakiem 
Wagi, w Salisbury, Maryland. Ojciec, 
znany lekarz, 
mochodowym, gdy miała pięć 
— Wspomnienie tragedii pozostało mi 
na zawsze — mówi aktorka. — Najbar- 
dziej w życiu boję się utracić kogoś bli- 
skiego, myśl o tym sprawia, że budzę 
się w środku nocy! Wychowywała się 
razem z siostrą-bliźniaczką, jak 
nastolatka zapragnęła odróżnić się wy- 
glądem: ścięta włosy, przytyła. — Prag- 
nęłam być brzydka i w ten sposób le- 
piej zauważalna. Wstąpiła do klasy ak- 
torskiej w college'u i w wieku 19 lat 
wyruszyła do Nowego Jorku do słynne- 
go Actors Studio, gdzie została słu- 
chaczką kursu prowadzonego przez re- 
żysera Nicholasa Raya. Od 1980 roku 
zaczęła występować w telewizji, w 1982 
debiutowała na dużym ekranie w filmie 
TAG: gra w morderstwo" (TAG, the A- 
ssassination Game) Nicka Castle. 
Główną rolę grat Robert Carradine, a w 
roli jednego z czarnych charakterów 
występował Bruce Abbott, młody aktor, 
który wyciągnąt pomocną dłoń, gdy 
Lindę spotkało nieszczęście. Okazało 
się bowiem, że została doszczętnie o- 
kradziona przez swego agenta z telewi- 
zyjnych honorariów i nie jest w stanie 
wypłacić się z długów. W chwili załama- 
nia sięgnęła po kokainę... Bruce nie po- 
zwolił jej wpaść w narkomanię. Wkrótce 
wzięli ślub i są do dziś szczęśliwym 
małżeństwem. Zagrała potem w filmie 
„Kukurydziane dzieci” (Children of the 
Corn, 1984), aby prawdziwy sukces od- 
nieść w „Elektronicznym mordercy". 
Dużą popularność zyskała także jej rola 
w telefilmie „Club Med" (1985). Dziew- 
czyna o szarych oczach i brązowych 
włosach, z pozoru najzwyklejsza, ema- 
nuje jednak wewnętrznym ciepłem, jest 
osobowością, która niezauważalnie za- 
czyna przykuwać uwagę widza. 

Chybą jednak nie zawsze wybiera 
najleptej? Ani sensacyjny film „Wschód 
czarnego księżyca" (Black Moon Ri- 
sing, 1985), ani fatalny „King Kong 
żyje!” (King Kong Lives!, 1986) nie przy- 
sporzyły jej sławy. Dopiero serial „Pięk- 
na i bestia” (The Beauty and the Beast), 
którego pierwsze odcinki emitowane 
były w Stanach w październiku 1987 
roku, odniósł sukces. Jest to mroczna 
opowieść o tajemnicach nowojorskie- 
go podziemia inspirowana znaną baś- 
nią: Bestię gra Ron Perlman w niesa- 
mowitej charakteryzacji. Warto jeszcze 
wspomnieć, że na naszych ekranach 
telewizyjnych oglądaliśmy ją w jednym 
z epizodów serialu „Posterunek przy 
Hill Street". Jej najnowszy film nakręco- 
ny dla telewizji nosi tytuł „Idź w stronę. 
światła” (Go Toward the Light, 1989) i 
jest opartą na wydarzeniach autentycz- 
nych historią młodej matki, której sied- 
mioletni synek zarażony został wirusem 
AIDS w wyniku transfuzji krwi. O tej roli 
mówi: — Zrozumiałam, że to mój obo- 
wiązek. jako aktorki. Musimy robić 
wszystko, aby uwraźliwić ludzi, AIDS to 
nie fantazja lecz rzeczywistość. 


Zdjęcia Cine Revwe 


1 


W kinach i na kasetach 


CZARODZIEJSKI Eg 
LAS 


PRZEMINĘŁO Es 
Z WIATREM 


GONE WITH THE WIND. Reż.: VICTOR FLEMING. Scen. (na 
podstawie powieści Margaret Mitchell): Sidney Howard. Zdj.: 
Emest Haller. Muz.: Max Steiner. Wykonawcy: Vivien Leigh 
(Scarlett O'Hara), Thomas Mitchell (Gerald O'Hara). Leslie 


Howard (Ashley Wilkes), Clark Gable (Rett Butler), Olivia de beta Abramović, Zvonimir Delać, Vladimir Hrs, Milan Biażeko- 
Haviland (Melania Hamilton). Hattie McDaniel (Mammy). Eve- ś 1 vić. Prod.: Proizvodnia Croatia Film (Zagrzeb) — Fantasy Fo- 
rett Brown (Big Sam), Jack Wiliams (Eljah), Victor Jory (Jonas > 4 rest Films inc. (Nowy Jork). Jugostawia — USA, 1986. 85 min., 


Vilkerson) i 


mi. Prod.: David O. Selznick — Metro Goldwyn bio. A 
A z Film animowany. Opowieść o dobrym maiarzu, który po- 
mega zwierzętom pokonać cesarza, tyranizującego mie- 
szkańców lasu. 


OSTATNIA 
CESARZOWA 


THE LAST EMPRESS. Reż.: CHEN JIALIN, SUN QINGGUO. 
Scen.: Zhang Xaotian. Zój.: An Zhiguo. Muz.: Jin Fuzai. Wyko- 
nawcy: Pan Hong (cesarzowa Wan Jung), Fu Yiwei (konkubi- 
na Tan), Jiang Wen (cesarz Pu Yi), Zheng Hua (eunuch Li 
Chang'an), Liu Wei (szoier Li Yuefing), Zheng Yi (minister 
Zheng Xiaoxu). Prod.: Changchun Fiim Studio — Tian Mao 
Film, ChRL, 1985. 105 min., 15 lat. 


Ukazane na tie wydarzeń lat 1922-42 w Chinach tragicz- 
ne losy małżonki cesarza Pu YI i jego licznych konkasbin. 


MŚCICIELE Z KLASZTORU: 
SHAOLIN 


EXECUTIONERS FROM 
SHAOLIN. Reżyseria: LIU 
CHIA-LIANG. Scen: | 
Kuang. Muz.: Chen Yang-Vu. 
Wykonawcy: Chen Kuan. 
Tai, Lo Lieh, Wang Yue. 
Prod.: Shaw Brothers, Hong- 
kong 1977. B1 min. 


W KRAINIE 
CZARÓW 


ALICE IN WONDERLAND. Reż.: HARRY HARRIS. Scen. wg 
pow. Lewisa Camolla: Paul Zindeli. Zdj.: Fred J. Koenekamp. 
Muz.: Morton Stevens. Scenogr.: Phillip M. Jeffries. Wykonaw- 
cy: Natalie Gregory (Alice), Red Buttons (Królik), Sammy Da- 
vis jr (ślimak Ojciec Wergiliusz), Shelly Winters (Głuptak). Tel- 
ly Savalas (Kot z Cheshire), Roddy McDow..ll (Marcowy Za- 
jac). Prod.: Columbia Pictures Television, 1985. 90+90 min. 


Dwuczęściowa, zrealizowana w gwiazdorskiej obsadzie 
adaptacja klasycznej powieści dla dzieci. 


/ PRZEŁĘCZ 
ROZPACZY 


BREAKHEART PASS. Reż: TOM GRIES. Scen. wg własnej 
pow.: Alist' r MeLean. Zdj.: Lucien Ballard. Muz.: Jery Gold- 
smith. Scenogr.: Johannes Larsen. Wykonawcy: Charies 
Bronson (John Deakin), Ben Johnson (Nathan Pearce). Jill 
Ireland (Marica Scovilie), Richard Crenna (gubernator Fair- 
child), Charies Duming (Frank O Brien). Roy Jenson (Banion). 
Prod.: EK Corporation, USA 1975. 94 min. 


Rok 1873. Agent federsiny udaremnia próbę przemytu 
ani se dY PE 
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Zbigniew Safan, Romzn Wionczek, Wojciech Żukrosczki. REDA- 'szawa, tel. 28-23-09 z 
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r. działu tel. WARUNKI PRENUMERATY: 1. instytucje I zakiady pracy w miastach wojewódzkich i mia- 
z am KEG stach będących siedzbemi Oddziałów RSW „Przsa-Kaiążka Ruch" zarnawieją prenumeratę 


rasie ., Centrala Kolportażu Prasy I Wydawnictw 
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FAKTY 


Syn Steve McQueena, Chad, powtórzy 
jedną z najsłynniejszych ról swego ojca, 
w telefilmie „Bullit 2” 

* 
Amy Irving rozwodzi się podobno ze Ste- 
venem Spielbergiem, co nie przeszkadza 
jej wystąpić w filmie „Pokaz siły" (Show 
of Force) brazylijskiego reżysera Bruno 
Barretto, u boku Roberta Duvalla i Andy 
Garcia. Jest lo adaptacja sensacyjnej 
powieści Anne Nelson, zdjęcia w Porto 
Rico, produkuje Golden Harvest z Hong. 
kongu, firma, która zamierza tym filmem 
powrócić na amerykański rynek. 

* 
W NRD rozpoczęły się zdjęcia do filmu 
„Powrót z pustyni”, realizowanego w ko- 
produkcji z Algierią. Reżyseruje Berm- 
hard Stephan według scenariusza Bern- 
da Schirmera opartego na powieści Kon- 
rada Potthoffa pod tym samym tytułem. 
W rolach głównych Andre Hennicke i Az- 
zedine Medjoubi. 

* 

Sylvester Stallone (na zdjęciu z pra- 
wej) ciągle czeka na Oscara za rolę, nie 
może natomiast opędzić się od innych 
wyróżnień. Oto nagroda Golden Rasp- 
berry Award Foundation przyznawana 
za... brak talentu przypadła mu już po raz 
trzeci w ciągu ostatnich pięciu lat — tym 
razem za rolę w „Rambo lll”. Wśród tego 
rocznych laureatów znaleźli się również: 
Liza Minnelli za role w „Arthur 2” i „Rent. 
3-Cop", Dan Aykroyd za rolę drugopla- 
nową w „Caddyshack II" oraz Kristy 
McNichol — najgorsza aktorka drugiego 
planu w filmie „Two-Moon Junction”. Za 
najgorszy film sezonu, nakręcony zresztą 
według najgorszego scenariusza, uzna- 
no „Cocktal!" Rogera Dońaldsona. Wer- 
dykt ogłoszono jednocześnie z listą lau- 
reatów Oscarów. 


Fot. Premićra 


Brigitte 
Bardot 


Brigitte Bardot stanie znowu przed ka- 
merami. Występuje we własnej comie- 
sięcznej audycji telewizyjnej zatytułowa- 
nej „SOS” w prywatnej stacji TF1. W wy- 
stąpieniu inauguracyjnym komentowała 
reportaże o mordowaniu słoni w Gabo- 
nie, Zairze i Kenii 

Pięćdziesięciopięciolelnia aktorka ode- 
szła z filmu w szczytowym momencie 
swej kariery. Poświęcia się ochronie 
zwierząt i uważa tę działalność za swój 
jedyny sukces. Przed trzema laty wysta- 
wiła na aukcji swą biżuterię i inne warioś- 
ciowe przedmioty aby stworzyć fundację 
na rzecz obrony zwierząt. 


Fot. Cinć Revue 


Kartka z Włoch 


Herbata 
na pustyni 


Bernardo Bertoluce: czerpie inspirację 
z literatury. Sięgną! właśnie po „Saharę”, 
jeden z rozdziałów powieści „The Shelie- 
ring Sky” amerykańskiego pisarza Paula 
Bowlesa. Na ekran wejdzie pod tytulem 
„Te nel deserto” — „Herbata na pustyni” 
Fascynujący tytuł, który po „Ostatnim ce- 
sarzu” przeniesie Bertolucciego z Dale- 
kiego Wschodu do Alryki. Mimo ogrom- 
nej odległości geograłicznej, obie histo- 
rie nie są od siebie aż tak dalekie — sa- 
motność połomka cesarskiego rodu w 
świecie, który ulega zmianie i do którego 
musi się dostosować jest w gruncie rze- 
czy tą samą samotnością, fizycznie na- 
macalną i psychicznie nie do zniesienia, 
której ofiarą pada para bohaterów, kobie- 
ta i mężczyzna w „Herbacie na pusty- 
RH 


Joan Collins 


PLOTKI 


Ucieczka 
z Hollywood? 


Joan Collins zamierza sprzedać swoją 
willę w Hollywood i przenieść się do Eu- 
ropy, gdzie chciałaby grać w dobrych fi- 
mach. Zakończył się już bowiem tasiem- 
cowy serial „Dynaslia”. Ta brytyjska ak- 
orka, nazywana przed trzydziestu laty 
„Ognistą brunetką" opublikowała swoją 
drugą powieść „Saga”. Poprzednia nosi- 
ła tytuł „Prime Time”. Joan Collins odkry- 
ła także twórczość swojego rodaka, Noe- 
la Cowarda i zamierza dokonać adaptacji 
jednej z jego sztuk „Łatwa cnota”, którą 
wykorzystał już w 1827 roku Alfred Hitch- 
cock. Życzliwa aktorce prasa cieszy Się, 
że Joan Collins nie myśli jeszcze o eme- 
ryturze. 


Oboje, tonąc coraz bardziej w morzu 
ku, rozpaczliwie szukają samych Sie- 
Ta mełaforyczna podróż we własne 
będzie filmem o miłości i o niemoż- 
ności porozumienia, mimo bliskiego 
kontaktu fizycznego i duchowego. Reży- 
ser podkreśla: „Należy pamiętać, że ta 
histofia dzieje się tuż po wojnie, a książ- 
ka Paula Bowlesa, która mnie zainspiro- 
wała, pachnie latami egzystencjalizmu, 
od Camusa po Sarire'a”. 

Bertolucci, wraz z ekipą „Ostatniego | 
cesarza" (Marc People — współscenarzy- 
sta, Vittorio" Storaro — operator i Ferdi- 
nando Ścargiotii — scenograf) zacznie 
zdjęcia w Maroku we wrześniu. 


KATARZYNA MODRZEJEWSKA-DE ROSSO 


Bernardo Bertolucci Fot. Epoca 
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PREMIERY 


Przypadkowy 
turysta 


Wszyscy jesteśmy przypadkowymi tu- 
rystami na planecie Ziemia, ale bohate- 
rem zabawnej i inteligentnej powieści 
Anne Tyler, tak właśnie zatytułowanej, 
jest pisarz-podróżnik. W filmie Lawren- 
ce'a Kasdana gra go William Hurt — w 


William Hurt 


| petnej formie, skłonny do autoironii, Jego 
| bohater pisze dla pieniędzy przewodniki 


dla biznesmenów: jak podróżować za 
granicą i jak czuć się wszędzie jak w 
domu. Ten specjalista od lukrowanego 
obrazu świata przeżył szok, gdy jego syn 
zginął przypadkowo w napadzie na su- 
permarket. Życie rodzinne także ulega 
ruinie: żona (Kathleen Turner) występuje 
0 rozwód, Podróż przedsięwzięta w tych 
warunkach jest więc ucieczką z przygo- 
dami, bo w podróży spotyka ekscen- 
tryczną dziewczynę, z zawodu treserkę 
psów (Geena Davis). 

Film jest na przemian smutny, ironicz- 
ny i błyskotliwie zabawny. Brawurową 
postać tworzy Geena Davis: zwraca uwa- 
9e nieprawdopodobnym strojem, krzykli- 
wym głosem kobiety bez wykształcenia i 
dobrocią. Nie ma zamiaru oddać zdoby- 
tego mężczyzny jego eleganckiej żonie i 
ciarpieć w milczeniu. Emocjonalny trójkąt 
przemienia się na ekranie w sprawozda- 
nie z walki, w której zresztą niemałą rolę 
odgrywa pies — mały corgi imieniem Ed- 
ward. To on właśnie sprawia, że bohater 


| nie może znaleźć spokojnego schronie- 


nia w ogromnym domu, który zamieszku- 
jąjego dwaj bracia i siostra. Towarzystwo 
ekscentryczne, którego zachowanie do- 
starcza niejednej niespodzianki. 
Powodzenie powieści Anne Tyler wy- 
nika właśnie z umiejętności opisania 
świala niecodziennego. Film Kasdana 
pozostaje wierny duchowi książki, co wy- 
starcza za najlepszą rekomendację. 


Fot. Cinó Revue 


